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Artykuły tuidMrane Bez ozaaoMi la ho­
norarium uwalane aa za bezptato' 

Rękopisów zarówno Ołytycn Jak ł od­
rzuconych redakcja nie zwraca. 

Rok Xli Nr. 13 Łódź, poniedziałek 13 stycznia 1936 U 

f n e d tekat—i ł j . l-aza atrona 40 gj 
<a\ V . m-m 1 tam. atr . 6 lam. w teksck. 
« j g r „ nekrologi 36 g r , zwyca. Łfi gr. 
• t rona 10 U m ó w , drobne 12 gr, za wy­

raz, d la poszukuja.cycn pracy 10 » « 
•atmnlff l irrt ogłoszenie L30 g r . dla 
oezroboŁ. 1 zL Ogłoszenia dwukolorowt 

a 60 prac. d roże j : ogłoszenia zagranicz­
ne | trójkolorowe o 100 p r o c drożej. 
Ogłoszenia adwokatów ryczałtem 25 z l -

Caay • g l e u t a nledstelriyen t ą • 28 proce* 
d ro tne . 

f i l * , ram. w I Urale «zer. 70 mm. (Street 
i ł i m ó w ) w wydin la prowlnejomlncm 76 z> 

Za te rmin druku i tresó ogłoszeń 
artmtnlztracja n i * odpowiada. P. K. O. 

N r . 68008. 

Nowe posiłki włoskie na front abisynski. 

Przegląd nowych pułków alpejskich które mają odejść na front abisyński przez Musso 
llniego. 

Abisyńczycy ciągle atakują. 
Niepewna sytuacja Włochów. 

Paryż, 13,1. Pomimo szumnie brzmią­
cych doniesień jednej czy drugiej strony 
o rzekomych wielkich sukcesach, odniesio 
nych nad przeciwnikiem, nic się istotnie 
ważnego na żadnym froncie nie dzieje. Za 
sadnicza bowiem zmiana nastąpiła już 
przed kilkoma tygodniami, zmiana, która 
polegała na tern, że Abisyńczycy poniecha 
H swej pierwotnej taktyki , czy może raczej 
zdobyli się na wyjście z impasu 1 przeszli 

do lokalnych działań zaczepnych. 

Jak już kilkakrotnie podkreślaliśmy, osią­
gnęli tern może nawet więcej, niż się sami 
spodziewali— doprowadzili swego potęż­
nego przeciwnika do. poniechania pierwot­
nych planów ofensywy. 

Włosi muszą się obecnie ograniczać do 
atakowania mniejszych lub większych grup 
przeciwnika, któremu to tu, to tam udało 
się zająć jakieś bliżej nieokreślone stano­
wiska— jak się o tern niemal codziennie 
dowiadujemy z lakonicznych włoskich ko 
munikatów. 

W rezultacie doszło do tego, że np. „ T i 
mes" pisze już zupełnie nieduwznacznie: 
„Wobec braku wyraźnych postępów w 
wojnie ablsyńskiej, wytworzyło się prze­
konanie, iż wojna ta musi być zakończona 
jak najszybciej, albo wlec się ona będzie 
do nieskończoności". Dziennik ten wyra­
ża jednocześnie przeświadczenie, że Wło­
chy zdają sobie z tego sprawę I że gotowe 

są podjąć bezzwłocznie pertraktacje poko 
jowe. 

Inny dziennik angielski — ,.Evening 
Standart" — jest zdania, że Wiochom może 
w 'Jej mierze pójść na rękę komitet eksper­

tów, wyłoniony przoz Ligę Narodów do ob 
serwowania kroków wojennych obu stron 
walczących. Raport komitetu, przez zwrócę 

nie uwagi Lidze Narodów na konieczność in 
gererteji w wewnętrzne sprawy Abisynii, 
mógłby stworzyć Włochom pretekst rto wy 
cofania się Z kont iktu ben zbytniego nad­
szarpnięcia ich prestiżu. 

M sieni we fnii? 
Protest organlzacyj prawicowych. 

Pary* , 13. 1. — Naskutek zamknięcia 
fakultetu prawnego wobec Incydentów 
jakie mia ły miejsce podczas w y k ł a d ó w 
prof. Jeze. doradcy prawnego rządu ab! 
syi iskicgo. panuje wśród studentów wle l 
kie poruszenie. W szczególności organi 
zacle studentów p raw icowych protestu­
ją przeciwko zamknięciu fakultetu, zapo 
władając, że w razie zastosowania sank 
c y l do studer.tów. k tórzy wziel? udział 
w manifestacjach' sytuacja może ulec 
znacznemu zaostrzeniu I r . iwet należało 
bv się Uczyć, jak twierdz i ..L*AmI du 
Pcupie" z ewentualnością strajku studen 
tów wszystk ich wyższych uczelr.i f ran­
cuskich* « 

00 -

Czy ostatnie wysiłki adwokatów 

uratują Hauptmana? 
NOWY JORK, 13.1. Dwaj adwokaci wa 

szyngtońscy ofiarowali się Jako obrońcy w 
sprawie Hauptmanna. Adwokat chicagowski 
Finnegan wystartował z Chicago samolotem 
by odbyć konferencję z gubenrnatarem Hoff 
manem. Finnegan twierdzi, Iż według otrzy­
manych przez niego łnformacyj, w Chicago 
mieszkają 3 osoby, posiadające 

20 tysięcy dolarów 
z sumy okupu, zapłaconego przez Lind-
bergha bandytom. 

00-

Angielska eskadra w greckim porcie. 

a ^ j » ^ 

DO ateńskiego portu w Pireus zawinęły cztery angielskie konfrtorpedowce. 

figlli nm\ żywnościowych U M n 
przybiera coraz większe rozmiary. B B I 

Poznań. 13. 1. — Wobec braku masła 
w Niemczech w y s y ł k a paczek żywno­
śc iowych z Polski wzmaga sic coraz 
więcej . W sam dzień 31 grudnia r- z. w y 
słano z Poznania a* 700 paczek żyw noś 

Jednocześnie mówi się i o >>n. 

ZASTRZELOHEGO SZOFERA 
Za trumną szła żona z 7-leinim synkiem. 

Belgja miała w najbliższym czasie Wysunąć 
w Lidze Narodów nowe propozycje, 
zmierzające do zażegnania konfliktu p r / j 

pozorach uratowania honoru obu stron wal­
czących, a przedewszystklem Włochów. 

Wobec tego rodzaju opinji, która ostat­
nio coraz bardziej utwierdza się w kołach 
politycznych turopy, jest jeszcze możliwej 
ie jedna lub druga ze stron walczących ze 
chce popróbować szczęścia 1 zdobędzie s'e 
na jakieś większe działania, któreby i -ogły 
być wygrane, lako atut p>zy ewentualnych 
konkretnych pertraktacjach. 

O decydujących walkach, mogących 
wprynać na los całej kampanii narazić mo 
wy być nie może. Główną rolę należy tu 
przypisać ulewnym deszczom. 

o o 

Łódź 13,1. Wczoraj o godzinie 2 popoki 
dniu z prosektorium młejsldeso przy ulicy 
Łąkowej odbył się pogrzeb śp. Stanisława Rychliń8kicgo, ofiary zagadkowego mor-

jaKoi / derstwa dokonanego przed kilku dniai- i 
Niciarnianej. Za karawa-
szczątki zamordowanego 

w polu przy ul. 
nem, wiozącym 

Katastrofa samolotu włoskiego. 
Trzej lotnicy zabici. 

Paryż, 13,1. Agencja Havasa donosi, że 
podczas ćwiczeń spadł w pobliżu Massaua 
samolot włoski. 3 członków załogi zabiło 
się na miejscu, Jedna z ofiar katastrofy 

ppor. Albcrto Ostini zajmował wyższe sta 
nowisko w ministerstwie pracy i propa­
gandy. 

Powódź zniszczyła most na Loarze. 

1 

D o l a r 5 . 2 8 
Prywatnie dolar papierowy w żądaniu 

5.27 w płaceniu 5.25, dolar zioty w żąda­
niu 9.05, w płaceniu 9.00, funt angielski w 
żądaniu 26.20, w płaceniu 26,10 rubel zło­
ty w żądaniu 4.76, w płaceniu 4.75 .marka 
niemiecka w żądaniu 1.30, w płaceniu 1.28 
za 100 franków fr w żądan !u 3500. Ba«k 
rolski kupował do^.ry po 5.25 1 pół, funt)' 
angielskie po zł. 26.05. 

postępowała żona Rychiińskiego. 
z. siedmioletnim s^pnklemr •* 

bliższa rodzina oraz grono przyjaciół i 
znajomych. 

Dochodzenie prowadzone przez policję 
łódzką w kierunku ujawnienia sprawców 
zbrodni nie dało dotąd konkretnych wy> 
ników. 

Zatrzymane pod zarzutem dokonania 
czy udziału w zabójstwie osoby przebywa 
ją w dalszym ciągu w areszcie. 

— Również sprawa morderstwa rabun­
kowego w Pabianicach na osobie śp. W ik 
tora Ratajczyka pozostaje dotąd niewykry 
ta. Dochodzenie w obu wymienionych 
spn /ach prowadzone jest z c?lą energją, 
co każe przypuszczać, że w najbliższych 
dniach nastąpi rozwiązanie obu tych zaga 
dek. 

c jowych do Niemiec- Paczk i wysy ła ją 
zarówno Niemcy, zamieszkali w Polsce 
jak i Polacy tutejsi dla swoich krew iv ch 
przebywających w Niemczech i odczu* 
waiacych szczególnie panujący tam zu­
pełnie brak masła. 

Polacy z Niemiec piszą do swo ich 
bl iskich w Polsce, iż masło 'est wydz ie " 
lane na ka r t k i w minimalnych Ilościach* 
a nawet margarynę, zwar . i teraz w 
Niemczech deutsches V o i k s f e t f . t r u ­
dno jest nabyć. 

Czy zostanie podpisawr* 
BBS umowa zbiorowa B f l 
w p r z e m y ś l e d z i a n y m ? 

Ł*dż . 1 3 - 1 . ' — W dniu jutrzejszym w 
InspekćJi Pracy oćbcdzie sie konferen­
cja przedstawiciel i przemysłu dzianego 
i delegacji robotn ików w sprawie za­
warc ia umowy zblcroweS. 

W przemyśle dzianym umowa zbioro 
wa wygasła z końcem ubiegłego roku i 
przez ki lka tygodni t rwa ł stan bezu-
mewr . " . 

Obecnie wobec rozpoczęcia w le i ga 
lezi przemysłu sezor.u wiosennego ro ­
botnicy* wystąp i l i o zawarc ie nowej u-
jnowy zbiorowej. 

Trup kobiety z przeciętem gardłem 
C z y ż b y n o w a z b r o d n i a ? 

Poziom wezbranych wód we Francji pod niósj się ośmiokrotnie. Na Loarze fale zni­
weczyły nowy most którego budowa kosztowała 16 miljonów franków. ^ 

ŁÓDZ 13 stycznia. Zagadkowy wypadek 
wydarzył się w dniu dzisiejszym, o godz i ­
nie 5 i pół rano na uScy Piastowskiego obok 
posesji nr. 17. 

Robotnicy zdążający do pracy zauważyii 
Jeżącą ńa ziemi w dużej kałuży krwi. wy­
pływającej z przeciętego gardła miodą ko 
bietę nad którą stał pochylony mężczyzna. 

Przechodnie zatrzymali mężczyznę 
zaalarmowali pogotowie ratunkowe oraz po 
bliski XII komi^arjat policji. 

Przybyły w chwilę później lekarz miej 
skiego pogotowia rabunkowego dr. Frank 
stwierdził już tylko zgon kobiety wskutek 

przecięcia gardła i krtani. 
Zmartą okazała się 23-letnia Wanda 

Prozerowska, robotnica, zamieszkała w 
Starem Rokicin przy ulicy Szopena 8. 

Stojącym nad nłą mężczyzną okazał się 
imąż jej — Stefan Prozerowski. 

Zeznał on, że żona jego popełniła samo 
bójstwo. Według oświadczenia męża Prozę 

rowscy szli nad ranem do pracy. Na u.icy 
Piastowskiego wynikła pomiędzy nimi 
sprzeczka, podczas której Wanda Prozerow 
ska miała rzekomo wyciągnąć brzytwę i 
podcięta sobie nią gardło. 

Opowiadanie Prozerowskiego nie zasłu­
guje jednak na wiarę, bowiem wozelkie po­
dejrzenia wskazują raczej na to, że dopuścił 
się on zbrodni żonobóistwa. 

To też Prozerowski zatrzymany został w 

areszcie przy XII komisarjacie policji. I zabezpieczone zostały na miejscu do czasu 
Zwłoki 23-letniej Wandy Prozerowskiej| zejścia komisji sądowo - lekarskiej 

Najszybszy samolot pasażerski świata, 

Szybkość 410 kilometrów na godz. osiągnął nowy niemiecki samolot komunikacyjny „He 
111" mając 10 pasażerów w kabinach. Sa molot ten może przelecieć 1500 km. bez lą­
dowania. Samoloty tego typu zastąpią do tychczasowe Junkersy na niemieckich l in-

jach lotniczych. 
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Kino-teatr Dziś — 
po raz ostatni! „ W A C U S " ADOLF DYMSZA 

0 d = „ W A L C Z Ę 0 Ż Y C I E " 
P r z e j a z d P o t ę ż n y f i l m z P A U L E M M U N I . 

K i n o - t e a t r 

RDRIR 

S u s z ą c e l e k a r s t w o 
Znachor uśmiercił rannego. 

KATOWICE, 13,1. Ciemnota i dziś jesz 
cze święci triumfy, zbierając liczne ofiary, 
zwłaszcza wśród ludzi rekrutujących się z 
niższych warstw społeczeństwa. 

Świadczy o tern najlepiej wypadek, jaki 
miał miejsce we wsi Buków. Na wiejskiej 
zabawie tanecznej doszło do bójki na nóże 
z.'kończonej krwawo. Ofiarą padł Stani­
sław Zimnicki. którego pokłuto nożami, 

jak rzeszoto. 
Miał na ciele kilkanaście ciężkich ran, a 

0 0 

skutkiem dużego upływu krwi był mocno 
osłabiony. 

Zamiast rannego oddać pod opiekę le­
karską, koledzy zawieźli go do wiejskiego 
znachora, który począł robić zaklęcia i ka 
dzić go tak długo, aż ranny., udusił się w 
dymie. 

O strasznym wypadku, spowodowanym 
przez ciemnotę, zawiadomiono władze któ 
te prowadzą w tej sprawie śledztwo. 

Znachora aresztowano. 

Tragiczne potknięcie zakończone śmiercią. 
BIAŁYSTOK 13,1. Białystok wstrząśnie 

ty został wiadomością o krwawej rozpra­
wie rewolwerowej, jaka wydarzyła się 
przy ul. Cygańskiej. 

Przebieg wypadku był następujący: 
W restauracji „Perskie Oko" przy ul. 

Marsz. Piłsudskiego bawił sierżant zawo­
dowy 42 p. p. Alojzy Malinowski, który 
po suto zakrapianej kolacji wyszedł na uli 
ćę i obok kina „Modern" wsiadł do doroż 
ki nr. 126, powożonej przez właściciela 
jej Mejera Podryckiego. 
, Malinowski kazał zawieźć siebie do do­

mu przy ul. Cygańskiej nr. 1. Dorożkarz 
zawiózł Malinowskiego, a kiedy ten wy­
siadł I wręczył dorożkarzowi 50 gr., po­
wstała między nimi sprzeczka. podrycki 

chciał dopłaty 30 gr., 
Malinowski zaś dopłaty nie dawał. 

jak to zwykle w takich wypadkach bywa 
jhroźkarz zlazł z kozła i pobiegł za s i e r ­

żantem Malinowski nagle odwrócił się i od 
• utf w^kjerunku podążającego za nim do-

t yffcarza 3 strzały z rewolweru, przyczem 
F M p l w e n i nie wyjmował z kieszeni, a 
) i m a ł y oddał przez płaszcz. 

Zaraz po pierwszym strzale Podrycki 
Uwwrócił się i chciał wybiec za bramę, nie 

mógł jednak jej otworzyć. Wówczas sko­
czył na płot, ale w tym momencie dwa 
dalsze strzały zraniły go ciężko w plecy i 
kark. Mimo to Podrycki o własnych s i ­
łach wydostał się na ulicę I wsiadł do do 
rożki. W tym czasie wybiegł z mieszkania 
Malinowskiego jego własny pies, którego 
Malinowski, widocznie znajdujący się 
wówczas w najwyższym stopniu podniecę 
nia, zastrzelił. 

Z nabitym w dalszym ciągu rewolwerem 
(7-strzałowy 7,65) Malinowski udał się do 
swego mieszkania, w którem znajdowała się 
żona i czworo nieletnich dzieci, kto wie. czy 

j nie w zamiarze dokonania dalszych zabójstw 
Na schodach Malinowski potknął się 1 upadł, 
a gotowy do strzJłu pistolet posiał jeszcze 
jedną kulkę w piersi'swego właściciela. 

Malinowski 
pad) nieżywy. 

Ranny dorożkarz Podrycki odwieziony w 
stanie bardzo ciężkim do szpitala Św. Rocha, 
zmarł o godz. 2 w nocy. 

Podrycki był jednym z pięciu braci doroż­
karzy. Osierocił żonę i dwoje małych dzieci. 

Alojzy Malinowski, sierżant zawodowy 
•12 p. p., posiadał duże zasługi z czasów 
walk 6 wolność. Jako rodowity białostocza 
nin, syn miejscowego krawca z ul. Sienkie­
wicza 62, w roku 1919 oslzdł na stałe w 
Białymstoku i zaciągnął się do służby poli­
cyjnej. W roku 1921 ożenił się otrzymując 
w posagu dom przy ul. Cygańskiej 1 . 

. Po paru latach służby Malinowski wy­
stąpił z policji i wstąpił jako zawodowy pod 
oficer do armji polskiej z przydziałem do 
42 p. p. Od tego czasu pozostawał stale w 

Posiadał' on charakter gwałtowny, a . i a -
w«t WartturrtTcryir Miał skonnośdf do klcliśz 
ka. a kiedy trunek dodawał mu werwy, sta­
wał się niepoczytalnym i niebezpiecznym. 

Niedawno w 42 p. p. zaszedł wypadek, 
że Malinowski znieważył czynnie swego do­
wódcę kompanji, za co skazany był i odcler 
piał 

6 miesięcy twierdzy 
Ci, którzy znali Malinowskiego z gwał­

towności charakteru wystrzegali się jakicn-
kolwiek z nim zatargów, by nie narazić się 
na fatalne skutki jego gniewu. 

Dorożkarze białostoccy znali gwałtowne 
go sierżanta dobrze, gdyż fiejednokrotnie 
mieli z nim do czynienia, a niedawno doroż­
karza Nr. 71 omal nie spotkał los zmarłego 
Podryckiego. 

0 0 

Doktór L. BERMAN 
POWRÓCIŁ 

S p e c j a l i s t a c h o r ó b w e n e r y c z n y c h 
• k o r n y c h l • • k a n a J n y c h 

C e g i e l n i a n a 15 . 
telefon 149-07 

• d 8—11 r a n o i od 4—8 wiecz. 
nleda, t święta od 6 — 1 . 

D r . m e d . 

H. K L A C Z K O W A 
p o ł o ż n i c t w o i c h o r o b y k o b i e c e 

P i o t r k o w s k a 9 9 , 
te l . 2 1 3 - 6 6 . 

p r s y j m . c o d a * o d 1 0 — 1 2 i o d 5 — ( ' p o p o l . 

D r , m a d . 

MARKOWICZOWA 
Choroby skórne i weneryczne 

p o w r ó c i ł o 
Z a w a d z k a 14. te l . 1 6 6 - 3 5 . 
Przyjmuje od 8—11 reno i de 3—8 wiecz. 

~~P. B R A U N 
Pio t rkowska 8 1 , tel. 100-57. 

Spec chor. skórnych, wenerycznych 
i seksualnych. 

przyjmuje od 8—1 i od 4—8 wiecz. 

DR. MED. 

H. L U B I C Z 
Choreby (Icórne, weaerycsae i meczoplelewe 
CEGIELNIANA 7. TeL 141-32 
"* 1 1 Kaw od zodt . 8—10. 11—2, 5—4 wie** 

W • ł w i f t * EI* 0 do 11 r t M . 

D r . med. 

A . T I K T I N 
A k u a z e r i c b o r o b y k o b i e c e 

Śródmie jska 4 7 , te l . 108-10 
Przyjmuje od godz. 4 - 7 wieczór. 

Dr. H E N R Y K O W S K I 
S p e c j a l i s t a c h o r ó b w e n e r y c z n y c h , 

s k ó r n y c h I s e k s u a l n y c h 

przeprowadzi ł aię na a i . TRAUGUTTA 3, 
f r o n t 1 p i ę t r o , t e l . 2 6 2 - 9 8 . 

O4 « - 11 I a d f — » w l e c i . , w n U d r l c U I święta 
od ł — 12.30 popi . 

D r . m e d . 

S. K A N T O R 
S p e c , c h o r ó b s k ó r n y c h i w e n e r y c z n y c h 

P i o t r k o w s k a 9 0 
t o l . 1 2 9 . 4 5 

przyjmuje od 8 — 2 
oiedzi ele i w święta 

od 6 — 9 wiecz 
od 8 — 2 po pol. 

Lecznica „ O M E G A " 
G ł ó w n a 9, t e l e fon 142-42. 

Przyjcuul* lekarze we wezyttkleh specjalnościach 
G a b t n o t D e n t y s t y c z n y 

A n a l i z y l e k a r s k i e , z a s t r z y k i R e n t g e n 
l a m p a k w a r c o w a , d j a t e r m j a i t S. 

P O R A D A 3 z i . 

A D O L F ' " R O J T E R 
C h o r s k ó r y , w i o s ó w i w e n e r y c z n e 

Narutowicza 24 te ie t 222-61 
Przyjmuje od 8 — 11 r., 2.30 — 9 wiecz. 

w niedziele od 9 — 4 po pot. 

Dr. J. N A D E L 
aknszer — ginekolog 

ul . A n d r z e j a 4, telef. 228-29 
Przyjmuje od 10—12 1 od 4—8 wiecz. 

Poradnia Wenerologiczna 
Piotrkowska 45, tel. 147-44 

L o c z . c h o r . w e n e r y c z y c h , s k ó r n y c h 
i s e k s u a l n y c h . 

Kobiety i dzieci przyjm. kotjjeta-lekarz 
czynua od 6 rano do 9 wiecz. 

PORADA 3 ZŁ. 

Zdarzenia i wypadki 
(—) Wybory we Francji odbędą się 22 

marca. 
(—) Trybunat kasacyjny odrzucił pono 

wnie prośbę Hauptmana, skazanego na 
śmierć za porwanie dziecka Lindbergha. 
ułaskawienie. 

(—) Król rumuński Karol II złożył wizy 
tę w Bialogrodzie. 

(—) Dwaj bawiący w Polsce ministro 
wie holenderscy bawili wczoraj w Krakowie 
a dzisiaj wyjechali do Katowic, 

(—) Kalendarz prac sejmu na tydzień 
najbliższy przedstawia się następująco: w 
poniedziałek 13 bm. komisja budżetowa sej 
mu rozpatrywać będzie budżet Najwyższej 
Izby Kontroli oraz renty 1 emerytury, we 
wtorek pod obrady komisji budżetowej wej 
dzie budżet M . S. Wojsk, we środę o godz, 
12-ej odbędzie się posiedzenie komisji spraw 
zagranicznych ,na którem p. min. Beck wy 
gtosi zapowiedziane expose. Dyskusja nad 
expose p. ministra odbędzie się na następ-
nem posiedzeniu komisji w czwartek o 
godz. 11-ej w piątek ma odbyć sic plenarne 
posiedzenie sejmu dla załatwienia spraw 
przepracowanych już przez komisję l dla 
pierwszego czytania rządowych projektów 
ustawodawczych, które do tego terminu 
wpłyną do laski marszałkowskiej. 

(—) Wczoraj odbyła się w sali teatral­
nej Geyera wielka akademja przeciwgruźli­

cza. Słowo wstępne wygłosił dr. Skalski, od 
czyty wygłosili dr. J. Szustrowa i dr. St. Stań 
czak 

(—) We wsi Zawory pow. łaskiego 47 
letni Andrzej Gabrowski powiesił się na ro 
gach krowy. 

(—) Przy ul. Rzgowskiej 16 służąca 28 
letnia Marja Lewandowska oblała kwasem 

solnym swego chlebodawcę 52-Ietniego Szy­
mona Koplowicza. 

Profesor Fajans 

i t r z i t o i n i i i ł i i i i i i i i i 
L W Ó W 13,1. Wydział rnątem,atycznq-

przyrod. Uniwersytetu Jana Kazimierza 
we Lwowie, jako kandydata uchwalił 
przedstawić ministrowi na profesora che-
mji fizycznej żyda. prof. Fajansa. 

Popoł. prof. Fajans został obrzucony 
zgniłemi jajami, 

gdy przed domem przy ul. Supińskiego, 
wsiadał do samochodu. 

Prof. Fajans był profesorem uniwersyte 
tu w Monachjum. W swoim czasie nie 
przyjął katedry w Warszawie, dokąd go 
zaproszono. Niedawno został przez rząd 
hitlerowski pozbawiony katedry w Niem­
czech. 

Ujęcie sprawców napadu 
N A kasę stacji Kolejowej. — 

KATOWICE 13.1. Jak już donosiliśmy. 
w wieczór sylwestrowy ok. godz. 18.15 do­
konano napadu rabunkowego na kasę s t a ­
cji kolejowej w Kostuchnie, znajdującej się 
na szlaku kolejowym Katowice — Tychy. 
Dwóch zamaskowanych i uzbrojonych w re­
wolwery bandytów wpadło do wnętrza bu­
dynku stacyjnego i po steroryzowaniu, znaj 
dujących się w biurze kasjera Karola Kota­
sa, oraz urzędnika kolejowego Józefa Cibę, 
zrabowali około 90 zł. z kasy biletowej. Ban 
dyci zbiegli następnie do pobliskiego lasku. 

Zaraz po napadzie policja prowadziła 
dochodzenie w tej sprawie, przytrzymując 
kilka podejrzanych osób. Początkowo przy 
puszczano że napadu rabunkowego doko­
nać mogli jacyć miejscowi przestępcy, to 

o q o 

też 
kilku aresztowano. 

śledztwo skierowało się następnie na Ifins 
tory. w konsekwencji czego władze powzię­
ły przypuszczenie, że sprawcami napadu mo 
gły być osoby, zamieszkałe w Katowicach. 

Na podstawie zdobytych poszlak policja 
przytrzymała Karola Dyjasa z Katowic-Li 
goty, Józefa Pilorza oraz jego znajomego 
Franciszka Zarembę, zamieszkałych w Kato 
wicach. Wszyscy trzej nie przyznali się 
przed policją do napadu rabunkowego, jed­
nak udało się zdobyć tyle dowodów, że po­
dejrzani doprowadzeni do sędziego śledcze­
go przy Sądzie Grodzkim w Mikołowie, po 
przesłuchaniu zostali osadzeni w miejsco— 
wem więzieniu. 

T r a g i c z n y z g o n m o n t e r a . 
Zdradziecki beton. H H 

POZNAŃ 13,1. Zatrudniony przy budo­
wie gmachu PKO. 28-letni elektromonter 
Wacław Wasiak został przy pracach ka-
bfowycn rażony 380-woltowym prądem 
zmiennym. 

Wezwane pogotowie udzieliło nieszczę­
śliwemu na miejscu pierwszej pomocy 
przez zastosowanie różnych zastrzyków, o 
raz innych zabiegów leczniczych i odwio­

zło go do szpitala miejskiego. 
Mimo wszelkich starań nie udało się je­

dnak przywrócić Wasiaka do życia. 
Jak się jeszcze dowiadujemy, nieszczę­

śliwy wypadek zdarzył się w tym momen 
cie, gdy śp. Wasiak stojąc na mokrym be 
tonie, był zajęty przedłużaniem przewodu 
do lampy elektrycznej, która miała być za 
łożona w podziemiach budowli. 

0 0 ' 

Nieście pomoc najbiedniejszym! 

K r w a w y f i n a ł p o j e d y n k u . 
Żołnierz zastrzeli! wieśniaka. 

Z Miechowa donoszą: 
We wsi Janikowlce, gm. Kacice ( M i e ­

chowskie) po-.lrzelono śmiertelnie gospoda­
rza tej wsi Józefa Jarosza, który w godi i -
nę później zmarł. 

W związku J zabójstwem zatrzymany 2 0 
stał sąsiad nHltego Teofil Dźwigała, kt*ry 
wine zastrzelenia Jarosza zwala na swe 

r o brata Juliana, szeregowca • p. p. leg. w 
Tomaszowie I.ub., przybyłego do rodziców 

na urlop. 
Szeregowiec Dźwigała zbiegł l ukrywa 

się. Jarosz zastrzelony został w pojedynku 
podobno na "c, błahych nieporozumień 2 
Kżwlgaiaml. 

- 0 0 -

Pierwsze ofiary karnawału. 
Kronika pogotowia ratunkowego, kradzieży i pożarów-

Łódź 13 stycznia. W dniu wczorajszym 
o godzinie 10 wieczorem podczas zabawy 
na sali przy ulicy Napiórkowskiego 22 wy 
nikła bójka w czasie której zostali dotkl i­
wie poturbowani 24-letni Wacław Madaliń 
ski, zamieszkały przy ul. Suwalskiej 23. 
21-letni Lucjan Furmańczyk (Łączna 51), 
21-letni Kazimierz Tracz (Suwalska 29) i 

Wieśniak zwariował z miłości. 
Do czego prowadzi ciemnota... 

Sieradz. 13* 1« — Mieszkaniec ws i 
Kiełbasy, gm. Klonowa w pow. Sieradz 
k im niejaki W ładys ław Kiełbasa zako­
chał sie do szaleństwa w Jednej z męża­
tek, której mą* znajduje sie obecnie we 
Frar.cl i . Atakowana jednak mężatka nie 
zwracała uwagi na zaloty Kiełbasy. Ki l 
ka dni temu niewiadomo z czyjej namo 
w y niefortunny amant zosta? pobity, tak 
że musiał położyć sie do łóżka. W go­
rączce Kiełbasa opowiada niestworzona 
rzeczy. W związku z tern we wsi gruch 
nęła wieść, że Kiełbasę 

opętał szatan. 

Do Kiełbasy przybywają sąsiadki i 
okoliczni mieszkańcy p o kilkaset esób 
dziennie na mod ły przeplatane płaczem-
Ludzie ciekawie nadstawiała uszu s łu­
chając bezser.sownsj paplaniny zakocha 
neeo. 

Jeden z p rzyby ł ych nieiaki Kosowski 

modląc sie p rzy chorym w y z w a ł djabła 
na pojedynek-

Chory Kiełbasa jak stwierdz i ł nasz 
współpracownik obwieszony iest ró*ań 
cami. Prócz tego ciemne kumoszki obło 
ży ł y go obrazami. Wędrówka ludzi do 
mieszkania Kiełbasy t rwa nieprzerwanie 
Kto ż y w biegnie aby zobaczyć cz łowis 
ka. którego ..opętał" szatan miłości. 

A t a k s e r c a 
podczas podpisywania weksl i , 

Z Rzeszowa donoszą: 
Do hurtowego składu towarów b ła-

watnych Wolfa Karpfa w Rynku przy­
by ł celem czynienia zakupów stały jego 
odbiorca, 72-letni Ber i Amster z R a m i o 

wa. Po wybran iu towaru i obliczeniu 
Amster usiadł i podpisywał blankiety 
wekslowe- jako pokrycie ceńv kupna. 
W czasie podpisywania 

poczuł sie nagle źle 
i z piórem w reku zsunął sie 7 krzesła na 
podłogę- Mimo natychmiastowej pomo­
cy lekarza nie 2dolano Amstera urato­
wać, zmarł on wskutek udaru serco­
wego. 

Z a t w i e r d z o n e p r z e z M i n i s t e r s t w o 

KURSY KROJU, SZYCIA 
i ROBOT RĘCZNYCH 
M A R J I P U T O W E J 

ŁODZ, Piot rkowska 103, par ter pr. ofic. 
Zapity od godziny 7 rano do 20 w i e c i . cod zien. 

ZATELEFONUJ ZARAZ 
Nr. 102-28 lub 102-29 

a otrzymywać będziesz B E € H O " 
od jutra w domu. Frenumerate. 

zamawiać można poczynając 
od każdego dnia miesiąca, 

23-letni Hieronim Furmańczyk, zamieszka 
ły przy ul . Łącznej 51 . 

— Na ulicy Franciszkańskiej usiłowała 
pozbawić się życia przez wypicie jakiejś 
nieznanej trucizny 26-letnia Sala Rożen, 
niewiadomego miejsca zamieszkania. Des 
peratkę po udzieleniu jej pierwszej pomo­
cy lekarskiej przewieziono na kurację do 
szpitala. Przyczyną rozpaczliwego kroku 
brak środków do życia. 

— W podwórzu przy ul. Pomorskiej 11 
podczas bójki odniósł ranę kłutą lewego 
uda 26-letni Roman Ćwikliński, zamiesz­
kały w tymże domu. 

— Zamieszkała przy ulicy Franciszkań 
skiej 47-letnia Stefanja Poter przechodząc 
ulicą upadła tak nieszczęśliwie, że odnio­
sła dużą ranę dartą czoła. 

— Wczora j o godz. 10 wieczorem na 
strychu domu przy u l . Andrzeja 30 w y 
buchł pożar wskutek zapalenia sie sa­
dzy- Ogień ysjasiła straż ogniowa. 

— W składzie t rumien A- Kr ieg : rga 
p rzy ul . Brzezińskie] 6 zapali ły sie be l ­
k i w przewodzie kom inowym. Ogień u-
gaszony został w zarodku orzez straż 
ogniowa. Straty nieznaczne. 

00 

L E C Z N I C A . 

CHORÓB OCZU 
z e s t a l e m i ł ó i k a m i 

D O K T O R A 

DONCHINA 
o L P i o t r k o w s k a N r . 90 , 

t e l . 2 2 1 - 7 2 . 
•nv;muK " ł chorych, wynuj i jących przeby-
vao i i » i .cinlcy toptucjc ete.i < takie przy­

chodząc) ch 9 — i I od 4 — 7 I pól. 

Nadchodzą mrozy... 
Stan pogody w Łodz i , 

Łódź, 13. 1. — W dniu dzisiejszym-
o godz- 9 rano temperatura wynos i ła w 
Łodzi , w centrum miasta 0.5 stopnia po 
wyźet) zera- (Najni*sza temperatura w 
nocy 1 stopień poniżej zera). «j 

O tej samej porze barometr w y k a z y 
wa ł ciśnienie 753,5" mi l imetra. Tenden­
cja barometryczna — równomierny 
wzrost ciśnienia. 

W j a t r y północne i północno-zacho­
dnie. 

W ciągu dnia dzisiejszego pochmurno 
o częściowem przejaśnieniu- Spodziewa 
na pogoda sucha i silniejsze mrozy. 

00 

Czy iesteś członkiem 
Ł . O . P . P ? 
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Melancholia wśród zieleni i słońca. _ 

Dziedzictwo maurytańskich przodków 
z P o r t u g a l i i . 

Lizbona w styczniu 
Portugalja w przeciwieństwie do in­

nych, południowych krajów zachodniej czę 
ści Europy nie posiada narzecza prowin­
cjonalnego. Wszyscy mówi;} jednym ty l ­
ko językiem— portugalskim. 

W sprzeczności również z francuskiem 
rzysłowiem, które wszystkim Portugalczy 
ora przypisuje dobry humor, wesołość 
ie stanowi charakterystycznej cechy tego 
arodu południowców. Słyszeliśmy na 
iejscu, że mówi się bardzo wiele o „znie 
icściałcj duszy" Portugalczyków. Faktem 

est, że odznaczają się wielką wrażl iwo-
cią i wrodzoną uczuciowością, wyn i ­

kiem wychowania przez matki pod których 
a C z u ' ? ' wyłączną opieką młodzież obu płci 

* pozostaje zbyt długo. Cześć dla matek i ko 
BBf P ' e t wogóle stanowi zaletę powszechną w 

rortugałj ł. 
I Jednakże rezultatem miękkości serca i 

ię je- toraźliwości jest skłonność do melancholji, 
jaką zaobserwować można u wszystkich 
Portugalczyków. Skłonność powyższa jest 
fak rozpowszechniona, że uczucie to w ję 
pyKu portugalskim posiada specjalne okre 
pienie— „saudade", które przetłumaczyć 
Me nie daje na żaden inny język. „Sauda-
fe", określa nietylko ostalgję, wzgl. tę­
sknotę za krajem nietylko tęsknotę miłosną 
Me ową niezwalczoną pustkę serca i duszy, 
N, podszyty niezrozumiałem pragnie­
niem i chęcią odzyskania utraconego szczę 
Kia. „Saudade" jest przymieszką do 
Wszystkich uczuć, spotyka się to wyraże­
nie we wszystkich „ fado"— pieśniach lu ­
fowych, pełnych bezgranicznego smutku. 
Pla przykładu zacytujemy kilka słów z do 
dolnego „ fado: " 

„Zamknij słodko oczy i nie otwieraj ich 
więcej. Łatwiej jest znieść życie z zamknie 
emi na nie oczyma". 

W pensjonacie, w którym zamieszkaliś­
my, i gdzie spotkaliśmy zwykłe internacjo 
Halne towarzystwo, zapijające przy stole 
łanią a smaczną wodę mineralną Lusco, do 
siedzieliśmy się pewnych szczegółów, do­
tyczących zwyczajów, panujących w Portu 
alj i. 
Oczywiście przedewszystkiem poruszo-

b odwieczny temat miłości ł konkurów, 
eżeli jaki młodzieniec zakocha się w pan-

1 ile, którą ujrzał w oknie lub przy wyjściu 
* I kościoła, idzie za nią. O ile przypada 

hłodej dziewczynie do gustu, staje ona na 
j>alkonie i rozpoczyna się rozmowa— „eon 

versada", powtarzająca się codzień... w 
ciągu lat, póki młodzieniec zdobędzie od­
powiednie stanowisko. Taki sposób konku 
rów dotyczy klasy zamożniejszej. W dro­
bnomieszczaństwie znajomość ułatwia-
wspólna praca zawodowa, w sferach ary­
stokratycznych — zabawy, przyjęcia i 
wspólne pobyty w miejscowościach kura­
cyjnych. Słowem: serenady, pod balkona­
mi, czy też „conversady" z balkonów za­
nikają stopniowo. Zastępują je mniej ro 
mantyczne wymiany listów. 

. Mimo jednolitości języka poszczególne 
dzielnice Portugalji posiadają swoiste, ce 
chy. 

Na południu, w Algarwj i , graniczącej z 
Andaluzją, utrzymały się wpływy maury-
tańskie. Mieszkańcy jej są średniego wzro 
stu, szczupłej budowy, o cerze ciemnej i 
wielkich, ciemnych, aksamitnych oczach. 
Domy mieszkalne są niskie, białe, kwadra 
towego kształtu i w stylu maurytańskim. 
Jest to jedyna dzielnica Portugalj i, gdzie 
styl ten panuje. Życic jest tutaj leniwsze, 
niż w innych częściach kraju: mieszkańcy 
spędzają większość swego czasu na tara­
sach domów, zwłaszcza podczas upalnych 
nocy. Każdy dom posiada dziedziniec we­
wnętrzny na modłę arabską, z nieodzowną 
fontanną. 

Na północy kraju ludność stanowią po­
tomkowie Rzymian, z przymieszką krwi 
Arabów, a nawet Fenicjan. Mieszkańcy 
prowincyj Minko, Duro i Tras-os- Montcs 
odznaczają się większą żywotnością 1 e-
nergją od mieszkańców południowej czę 
ści Portugalji. Spotykamy tutaj ludzi o ja 
śniejszych włosach, niekiedy nawet blondy 
nów, potomków rasy angielskiej miesza­
nej z portugalską. Przeważnie jednak typy 
są ciemnowłose, małego, przysadzistego 
wzrostu. Okolice Koimbry słyną 

z najpiękniejszych kobiet. 
W samej Koimbrze nawet kobiety z ludu 
budzą podziw naturalnym wdziękiem i ele 
gancją. W Koimbrze również mówi się naj 
piękniejszym i najczystszym językiem. 

Przeciętny Portugalczyk nie ma więk­
szych wymagań: ludność południa, jak już 
zaznaczyliśmy, prowadzi życie leniwe, zda 
jąc się na los. W prowincji Minko miesz­
kańcy lubią ukołysać swój smutek' śpie­
wem i zapominają o nim w tańcu. 

Zarobki w Portugalji są naogół średnie: 
banki w Evora płacą swym urzędnikom 
przeważnie po czterysta do 550 eskudów 

miesięcznie. Maszynistki zarabiają prze­
ciętnie do trzystu eskudów. Robotnicze 
gaże w fabrykach jedwabiu wynoszą do 
dwunastu eskudów dziennie. Praca kobiet 
jest jeszcze niżej wynagradzana. Kom­
pensaty udziela klimat i taniość oraz obfi 
tość owoców. Przesmycki. 

Nie kłujcie mnie tą i g ł ą ! 
Gangsterzy porwali aktora filmowego. 

Amerykański aktor fi lmowy Caleb M i l -
ne, porwany przez bandytów w chwil i , 
gdy w samochodzie umierała w zagadko­
wy sposób artystka filmowa Telma Todd 
został znaleziony w rowie. Milne znaj.luje 
się w stanie groźnym i lekarze oświadczy 
l i , że będzie to cud, jeśli uda się uratować 
jego życie. Dotychczas nie odzyskał on 
przytomności i lekarze zakazali policji i 
krewnym wchodzić do jego pokoju. 

W chwi l i , gdy Milne'a znaleziono, był 

Wzrost ahcii bezbożniczei 
™ w sowieckich szkołach M 

W ostatnim czasie pojawiają się w pew 
r.ym odłamie prasy tendencyjne głosy, usi 
łujące wykazać, że natężenie walki z Bo­
giem i religją w Rosji sowieckiej od pew­
nego czasu zmniejszyło się. Tymczasem 
takty przeczą temu w sposób jaknajbar 
dziej jaskrawy. 

Jako dowód posłużyć tu mogą ostatnie 
zarządzenia centralnej Rady ruchu ateisty­
cznego w Sowietach. Na oświadczenie O j ­
ca św. w sprawie prześladowań religji w 
Rosji sowieckiej bezbożnicy tamtejsi odpo 
wiedzieli ponownem spotęgowaniem tej 
walki . Główny nacisk w akcji bezbożni 
czej ma być pokładany w myśl wyraźnych 
wskazań centralnych władz bezbożnictwa 
sowieckiego na element katolicki w szero 
kim zachodnim pasie granicznym , republik 
sowieckich. Na Ukrainie, Białej Kusi i w 
republice Mołdawskiej zarządzono wygło­
szenie licznych odczytów, mających na ce 
lu walkę z katolicyzmem. Szczególnie pod 
kreślane ma być w tej akcji odczytowej, 
że o jakiemkolwiek porozumieniu pomię­
dzy rządem sowiec. a Watykanem mowy 
być nie może. Przeciwnie, rząd sowiocki 
uważa Stolicę Apostolską za potężny o-
środek polityczny, który zajmował zawsze 
wybitnie wrogie wobec Sowietów stano­
wisko. 

Jak wyglądają w praktyce metody ruchu 
bezbożniczego w Rosji sowieckiej, 0 tem 
może świadczyć następujący przykład, za 
czerpnicty z życia sowieckiego szkolni­
ctwa. 

W Tambowie przedstawiciele młodzfczo 
wej organizacji komunistycznej urządril i 
lustrację szkoły, d« której uczęszczają 
'dzieci w włeku od lat 10-cłu do 15-tu. 
F r zy osobistej rewizji dzieci odkryto u 45 
proc. tej dziatwy krzyżyki 

poukrywane na szyjach. 
Na zapytanie, dzieci wyjaśniły, że krzyży 

ki otrzymały od rodziców swoich, kiórzy 
fan nakazali nierozstawanie się z tem zn? 
mieniem wiary chrześcijańskiej w żadnyrh 
okolicznościach. Skutek rewizji Lył taid, 
że kierownik szkoły wraz z szeregiem m u 
czycieli zostali usunięci ze swych stano­
wisk i zastąpieni osobami, „godr.cmi za.i-
fania". 

Donoszą ostatnio również o nowych 
zbrodniach, popełnionych na kapłanach 
prawosławnych, z których dwaj : Kstnofon 
tow i Burdikow byl i uprzednio więzieni w 
ciągu ki lku lat a następnie zostali roz­
strzelani. 

związany i 
miał zakneblowane usta. 

Całe jego ciało było pokryte ranami i siń­
cami. Milne'a znalazł pewien automobili -
sta. który jechał z Filadelfji do Lahasko. 
Gdy automobilista wyjął knebel z ust Mi i 
ne'a, ów wymówił swoje nazwisko i zen: 
dlał. Automobilista miał przy sobie butel­
kę whisky, którą wlał \ usta Mil nowi i o 
cucił go w ten sposób. Po przywiezieniu 
Milne'a do szpitala lekarze stwierdzili, że 
prawe jego ramię pokryte było ukłuciami 
od strzykawek. Gdy lekarze chcieli mu za 
strzyknąć jakiś środek wzmacniający siły, 
Milne krzyknął: 

— Nie kłujcie mnie tą igłą! 
Wtedy zrozumiano, że Milne'a, więzio­

nego przez gansterów, kłuto przez cały 
czas igłami, wstrzykując mu narkotyki. 

Śledztwo w sprawie zagadkowej śmierci 
Telmy Todd prowadzone jest bardzo ener 
gicznie. Według pewnych przypuszczeń ar 
tystka padła ofiarą gangsterów, zazdro­
snych o powodzenie Lej restauracji. Ale 
istnieje również hipoteza, że powodem 
śmierci Telmy Todd były jakieś 

powikłane historie erotyczne. 
Podejrzany jest w tej sprawie Róla*d 
West, który utrzymywał z artystką od 
dłuższego czasu stosunek miłosny. 

Patrol francuskich narciarzy 

podczas treningu na oHmpiade w Oarmtech Z dowódcą porucznikiem Fort rozmawis 
francuski minister wychowania Lafonte. 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU: 

Marta zakochała się. w swoim żonatym 
fzefic, Tadeuszu, który jednak nie chciał wy­
korzystać swej przewagi. 

— Moje dziecko kochane, nie umiem 
Ki wprost wyrazić, jak bardzo byłam 
to'czoraj o ciebie niespokojna. Nie wiem 
Wlaczego. Bez żadnej wyraźnej przyczy 
fjv. Zdawało mi sie. że coś sie z tobą 
Pziejc niezwykłego, że ci coś grozi, że j 
może zachorowałaś... Nie wiem sama> 
Nigdy jednak nie zawiódł mnie instynkt 
Nie miałam kogo posłać do ciebie. Tak 
We złożyło. Iza się zaofiarowała z taik. 
Nawało mi się. szczera dla mnie serde 
cznościa. że zgodziłam sie. aby poszła. 

Marta słuchała słów ciotki, wypo­
wiadanych głosem cichym- łagodnym i 
£ Pełnym troski, a zdumienie malpwałoj 
Ne w iei szeroko otwartych oczach. 

— Więc nic cie złego wczoraj nie st»o 
•tkało, żadna przykrość?.. 

— Ciociu! A czy nie przyszło ci na 
Wś l . że może spotkało mnie wielkie 
Szczęście... 

Ciocia Pela patrzała długą chwile w 
orzczroczvste szczerością oczv Mftrty 
I wreszcie powiedziała: 

— Martusiu. ty kogoś bardzo poko 
tehałaś. prawda? 

— Tak. ciociu. Cała dusza i całem 
rcem. I... byłam bardzo szczęśliwa. 
— Dlaczego mówisz ..byłam'' z a 

pytała ciocia Pcla. a cień niepokoju 
przesunął sie P O łoi twarzy. 

Marta? ch«'Ue milczała, ootem od­
a r ł a . 

— Bo nie wiem- czy jestem... I nie 
wiem. czv będę.... Ale ciociu — zawaha 
ła sie chwile — wierz, że nie potrafię ci 
w niczem skamać. Pozwól, żebyśmy o 
dniu wczorajszym nie mówiły... Różniej 
kiedyś, wrócimy do tego tematu.... 

— Dobrze, dziecko. Ale pamiętaj o 
jednem: Człowiek pod wpływem wiel 
kich uczuć popełnić może równie do 
brze wielki i piękny czvn. jak i wielkie 
głupstwo. Strzeż sie tego drugiego. Kto 
to jest? 

— Ach, ciociu! Jeżeli możesz sobie 
wyobrazić naiidcalnicjszy tvo mężczy­
zny tak pod względem moralnym, jak i 
fizycznym — to on. 

— Mówisz z wielkim entuzjazmem 
i z wielkim zapałem. Ale właśnie dlate 
go. czv sie nie mylisz?... Czy znasz go 
dawno? 

— Od czterech lat. 
— Jakże to możliwe, że nl*tfv o nim 

'iic nie mówiłaś! 
— O, mówiłam, ciociu, nieraz mó­

wiłam. Ale tak jak dzisiaii mówię — mo 
ge mówić dopiero., od tygodnia. 

— Czy mówił ci. że cie kocha? 
Marta sie zamyśliła. 
— Nic wiem tego napewno.... — rze 

kła po chwili. 
— Czy mówił ci o małżeństwie? 
— Nic. 
— Martusiu. wierz mi. że mężczyzna 

wolny, który wyznaje lub okazuje mlo 
det dziewczynie miłość, a nie mvśb 0 
małżeństwie Z nia. nie jest uczciwym 
człowiekiem. 

~ Ciociu, on nie jest wolny. 
— W takim razie dziecko drogie, nie 

zaprzątaj sobie nim głowy i serca. Uczu 
cie rodzi sie w nas niezależnie od naszej1 

woli. ale w naszej mocy leży pozwolić 
mu sie rozwinąć, lub stłumić je w za­
rodku. Opanuj się. Unikaj tego człowie, 
ka. bo tylko skompromitujesz sobie ży 
cie i stanie ci się ono jednem pasmem 
cierpienia. Gdyby nawet ten człowiek 
się rozwiódł, co dziś jest tak na porząd 
ku dziennym, i z toba. sie ożeni! — nie 
będziesz szczęśliwa. Skrzywdzisz Jlego 
żonę. A szczęście budowane na cudzej 
krzywdzie — nie może bvć trwałem. 
Jakże nie bezpodstawnym bvł mó; 
wczorajszy o cifbie niepokój!! Wiem, 
wiem napewno. że nie uczynisz ani nie 
rozsądnego, ani nieuczciwego kroku, bo 
masz czysta szlachetna dusze, a serce 
złote. Ale będziesz cierpiała... 

Ciotka Pela umilkła. Pieszczotliwie 
gładziła pochylona jasna giówke Marty 
i smutno sie zadumała. 

— To dziwne — rzekła wreszcie 
miłość nazywamy szczęściem, a przecie 
zawsze daje ono więcej cierpienia niż 
radości... 

I znowu po chwili milczenia zaczęła: 
— Martusiu,. wiesz, że cie kocham 

jak własne dziecko. Zawsze miałaś do 
mnie pełne zaufanie.. Nie bede miała te 
raz chwili spokoju. Przyrzeknij mi. że 
nic nie zdecydujesz, za nim ze mną o 
tem nie pomówisz. 

— Dobrze, ciociu — wyszeptała Mar 
ta ciuchutko. 

— A wiesz. Andrzej bvł u mnie dzi 
siał w południe Zatrzymałam 
go właśnie na obiad, bo wiedziałam, że 
ty będziesz. Mówiliśmy dużo o tobie. 
Kocha cie bardzo i pragnąłby s i j z tobą 
ożenić No. ale teraz niema o czem mó 
wić. Nie mam zamiaru namawiać cię 
na to małżeństwo, bo kochać innego, a 
brać ślub z innym i żyć z ndm — to 
ohyda. Żal mi ciebie i żal mi Andrzeja. 

. Andrzeja bardzo lubię i głęboko sza 
nuję. Ale nic pozatem. Co mu ciocia po 
wiedziała? 

Że bardzo cieszyłabym sie z wasze 
go małżeństwa i że ono tyllko od twojej 
woli zależy, 

— Pewno teraz zechce ze mna o 
l v mówić. Tak przykro będzie mu 
odmawiać przecie nie mogę nie odmó­

wić... Ale nigdy nie było z moiei strony 
niczego, co mogłoby mii dawać nndzie-
ie. może wiec nie będzie sie śpieszył z 
oświadczynami.... 

— A tamtego codziennie widujesz w 
biurze? 

• — Tak, ciociu. 
— Przemyśl głęboko i uczciwie te spra 

wę. bez pośpiechu. I iożeti dojdziesz do 
przekonania, że dobrze byłoby dla cie­
bie wyjechać, gdzieś na jakiś czas. a po 
tem poszukać innej posady — to D O * 
wiedz mi* i w tym kierunku będziemy 
radzić. 

Marta szybkim ruchem uniosła głów­
kę i chciała coś powiedzieć, ale ciocia 
Pela mówiła już dalej: 

— Pamiętam raz. gdy miałaś zale-

— Idź dziecko, jeśli chcesz. Ale za­
glądaj do mnie teraz często. Ponnśi ,że 
jednej chwili nie przestane myśleć r» to 
bie. 

— Dobrze, cioteczko. codziennie zaj 
de dociebie, choćby na pięć minut. 

Ciocia Pela mocno na pożegnanie 
przytuliła Martę do serca, polecając ją 
W duchu opiece Boskiej i Marta wyszła. 

« • » 
Andrzej, znalazłszy się na ulicy, szedł 

przed siebie bez planu i określonego kie 
runku. s lo\va wypowiedziane przez Izę 
aczkolwiek wyraźnie nacechowane zło­
śliwością i nieżyczliwością w stosunku 
do Marty, łączyły sie jednak w pewna 
logiczną całość z poprzedniemi jei ode­
zwaniami się przy stole i w salonie/ ła." i . . . . . . : i bjc i»izy stole i W «p ">mc ta-

twoja matka przy twem łóżeczku, w 
którem cichutko spałaś.. .Matka twoja, 
patrząc na ciebie, tak sie do mnie ode­
zwała: „Patrz, ta mała d/iecina — to 
kobieta. Przeznaczeniem kobiety jest 

niały wiele niejasnych dla niego do tej 
pory momentów j rzucały pewne i kre­
ślone światło na zachowanie sie Marty-
tak w ostatnich dniach d'Ia niego niezro 
zumiałe. Tłumaczyły może te wielka — . .,--;-|/.iuin«ie. numaczyjy może tę wielka 

miłość i to wszystko co przez miłość, Z m j a n e < k t ó r a w n i c j z a u w d 2 v , przy o-
dać można dobrego ludziom i Bogu.j statnim tennHe 

jAle im gorecei kocha tem silniej może £ y w o z a p a i ; z v w i e zakwestionował 
cierpieć A ona kochać beazie K o r a c o . . . ; p r a W d z i w o ś ć s | ó w , z y . T d o c l l o d z i j 
I lakgdyby przeczuciem tknie a dodała: j d o D r z e k o n , I i i a z c t 0 c o n f > w i > , d z i n f a 

„Gdyby mnie zbrakło pamiętaj ochra- m f y j e c h l a k p f ) z n r v d T a k < w S 7 y . 
mać ja przed zła miloscM. tak tak ia sta s t k f ) w s k a z v w a f o n a t 0 z e M a r t a J e s t 

kimś zajęta, że owładnęło ni i silne uczu 
ralabym się to robić". Zdaśe mi sie. że 1 

wczorajszy mói niepokój o ciebie dzie 
cko drogie, to było echo tamtei dalekiej 
chwili, to twoja matka mówiła do mułe: 
..ochroń ją".... 

Marta siedziała z twarzą ukryta w 
dłoniach. Serce jei przytłaczał niewypo 
wiedziony ciężar. 
— Ciociu — rzekła po chwili — a mnie 

sie zdawało wczoraj, gdy patrzałam na 

ese — że jest szczęśliwa. Jakże bvła pro 
mienna wtedy na tenhisie! 

— A ja. idjota- tłumaczyłem to sobie 
na moją korzyść! Teraz rozumiem dla­
czego wedy, gdv wyrwało mi sie z ust 
wyznanie: droga, kochana — spojrzała 
na mnie tak dziwnie i jakby zc strachem 
*c to słyszy ode mnie.. 

Wszyskie te myśli, podsuwane przez W » / . V S M L * te rti\~sii> podsuwane przez 
portret mamy. że mi ona błogosławi.... nieubłagana logikę, wżerały sic boleśnie 

— Bo patrzałaś na nia zatopiona w | w jego duszę. Zazdrość o nieznanego 
chwilowem poczuciu szczęścia Dzisiaj szczęśliwca paliła go ogniem- Prawie 
jej oczy z portretu będą cł mówić co in 
nego... 

Marta wstała raptem. 
— Ciociu, ii/ż pójdę 

że miał żal do Marty za to- że nic jego, 
ale kogo innego nokochała. 

— Szlafrok. Dlaczego Fza wspomina­
ła z takim przekąsem o tym szlafroku-.. 

Zrobiło sie jej nagle duszno, ciasno. 1 o iej wizycie u Marty-. I dzisieisze' 
ciężko w tym dużym cichym salonie. Marty zdenerwowanie.. 
Chciała wyjść na powietrze- iść szybko. 
Ach. gdyby można było wskoczyć do' 
rzekif d. c. n. 
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KRATECZł^l. 

Zycie Warszawy w kilku Wierszach 
W roku 1938 odbędzie się międzynarodo 

wa konferencja telegraficzna, która m. in. 
zajmie się niezmiernie ważną kwestją rewi 
zji taryf telegraficznych w obrocie między 
narodowym. W związku z konferencją ma 
odbyć się w Warszawie w roku bieżącym 
posiedzenie Międzynarodowego Doradcze 
go Komitetu Telegraficznego. Zarządy tele 
gratów wszystkich krajów rozpoczęły już 
prace przygotowawcze i zbieranie mate-
rjałów. Z drugiej strony Międzynarodowa 
Izba Handlowa postanowiła przeprowa­
dzić we wszystkich krajach ankietę co do 
wysokości obciążenia różnych rodzajów 
warsztatów pracy opłatami telegrafieznc-
mi. Ankieta ta obejmuje nietylko członków 
M. T. H., ale możliwie największą ilość 
firm z różnych gałęzi życia gospodarczego 
W Polsce przeprowadzeniem ankiety zajął 
?ie Polski Komitet Narodowy M. T. H. 
przy współudziale Izb Przemysłowo- Han­
dlowych. Wobec dużego znaczenia, jakie 
dla życia gospodarczego posiada komunika 
cja telegraficzna, trzeba przypuszczać, że 
wszyscy zainteresowani wezmą udział w 
ankiecie, która ma za zadanie oświetlenie 
t" j tnk ważnej kwestji nietylko ze strony 
zarządów telegrafów, ale i ze strony ich 
k' :cntów. 

P o d ł u g ostatnich danych wydziału staty 
stycznego aZrządu Miejskiego, w poszczę 
£ >inycii dzielnicach notowana jest następu 
j^ca roczna śmiertelność na 1,000 mieszkań 
cow: Goledzinów —28,6 Targówek 16,2, 
Ochota 14,6, Mokotów 13,4, Wola 11,6, 
Brudno 11,1, Grochów 11,4, Praga połu­
dnie 10.7, Stare miasto 10,2, Praga północ 
10,11 Czerniaków 10,0, Ujazdowskie 8,8, 
dzielnica Ratuszowa 8,6 Towarowa 8,9, 
Powązki 8,5 Solec 8,4 Marymont ł Krak. 
i i/edmieście— po 8,2 Ordynackie 7,4 Le 
a-"to 7,3 dzielnica Mirowska 7,0, Solec 6,8 
Koło również 6,8 dzielnica Grzybowska, 
Muranów po 6,2 Koszyki 6.0 Przeciętna 
śmiertelność w całej Warszawie wynosi 9,5 
pro mille. Największa śmiertelność na Golę 
dzinowie tłumaczy się złym stanem sanitar 
nym tej dzielnicy. 

• • • 
W najbliższych dniach wyduie będzie 

ów. Opłaty te mają wynieść 20 gr. do go 
ziny 12 w nocy i !<0 gr. po pouiocy. Wy-
okość tych opłat budzi sprzeciw organi-
acyj lokatorskich, które twierdzą, że opła 

za otwarcie bramy równająca się cenie 
biletu tramwajowego jest stanowczo za wy 
soka i nie odpowiadająca obecnym płatni­
czym możliwościom społeczeństwa. 

• • • 
We wszystkich miastach domy, stojące 

przy placach otrzymały numerację z nazwą 
placu. Jedyny wyjątek stanowi Warszawa, 
której szereg placów niema własnej nuitic 
racji, ale sąsiednich ulic. Domy na pl . 
atralnym. pl . Piłsudskiego i p l . Ban 
wym nie mają numeracji tych placów, lei 
numerację ul . Senatorskiej, Rymarskiej 
Wierzbowej i Ossolińskich. Utrudnia to o-
rjentację przyjezdnym, szczególnie cudzo­
ziemcom. 

, o o — 

WSROD PRZYJACIÓŁ. 
Werdyszko bez zębów. 

Dałem sobie uroczyste słowo: Nic pi 
szę więcej, już nigdy, absolutnie nigdy 
o pogodzie, któr stale 1 ciągle piata mi 
psie figle. Wystarczy. żebym napisał na 
dzień następny, że '.dzisiaj pada deszcz", 
aby następnego dnia zajaśniała najwspa 
nialsza pogoda. 

Temat pogodowy wiec został wykre 
ślony raz na zawsze z listy tematów kra 
toczkowych i nic pomoże pogodzie naj­
szersza nawet amnestia. Wyrok jest nie 
odwołalp.y. jak przyjście wierzyciela. 

Bo przyznajcie państwo sami- czy 
przeżywaliście jut kiedy ś karnawał w 
wiośnie? Chyba na Rivierze. ale nie w 
Polsce. I jak tu ludzie rnaia . hodzić na 
bule i maskarady, do których przywią 
zana jest tradycja ..siarczystego mro­
zu", .-skrzypiącego śniegu", sań. futer 
itp.. kiedy słoneczko przyjemnie przy­
grzewa, kwiatuszki pachną, ptaszki ro­
bią t ir l i — t ir l i , drzewa podobno wypu 
szczają Jakieś specjalnie soczyste paki. 
słowem mai panowie, wiosna, południc 
Italia, Rivicra. Monte Carlo- Afryka. Abi 
synja. Negus. 

Jedne tv!ko stworzenia z uporem go 
dnym lepszej sprawy wmawiają w sie­
bie. *e jest zima: kobiety. One nie rczv 
gnują i noszenia futer, chociaż poca się 
w nich i meczą. A'e która z kobiet. kt°ra 
whśnie na tegoroczną zime sprawiła so 
bic nowe futro odwiesi Je teraz do sza 
f.v i włoży stara jesionkę? Żadna. Bo jak 
żc? Przyiaciółki mogłyby pomyśleć, źc 
z braku pieniędzy musiała ju* sprzedać 
nowe futro i z:iraz całe miasto mówiłoby 
o niej, że wognlc futra nie ma- Dlatego 

[wszystkie kobiety mimo ciepła chodzą 
Iw fokach, karakułach, łapkach i innych 
bydlakach-

Co zresztą mnie mało obchodzi-
Chcesz sie pocić? Poć sie. siostro. 

Ale gdy pomyślę, że prócz futra sio-
; stry noszą jeszcze gumowe, fiszbinowe j 
,Bóg jeden oraz gorseciarka wie tylko Ja 
kie jeszcze pasy dla utrzymania linji. to 
rzeczywiście żal mi sie robi kobiety- A 
jeszcze latem, gdy upał. źw, edv czło-

•wiek nawet nagusieńki wyje z gorąca, 
kobieta opancerzona wzbudza we mnie 
współczucie. 

Taki już jestem. Takie mam miękkie 
serce. Nie mogę patrzeć na cierpienia 
bliźnich. 

ADAŚ. 
Koniec łeśPl chodzi o wstęp- A" począ 

tek jeśli chodzi o sprawę, w której Je­
dnak operuje sie konkretnemi faktami, 
dzięki czemu łatwiej Jest dobrnąć do zu 
pełnego końca. 

Więc było to tak: 
Adam Bcr-rcicl z choieńskieJ dzielnicy 

piastował czule w sercu serdeczna nie­
nawiść do swego przyjaciela Jana Wer 
dyszki. Wcrdvszko. chłopię chuchrowa 
te wiedząc o nienawiści Hengla. unikał 
go i zdała spostrzegłszy Adasia szybko 
przechodzi? na druga stronę ulicy-

Raz jeden nie udał się ten manewr 
kiedy Bengie! zdążył złapać Werdyszkę 

;za głowę i wybić mu wedłuz wszelkich 
jorawidcl sztuki bokserskiej trzy prze-
! dnie zęby. 
j Za każdy ząb posiedzi 1 miesiąc. 

Jerzy Krzecki. 

10 lat więzienia za zastrzelenie inżyniera. 

DZIś, dnia 13 stycznia wieczorem: 
RASZYN. 

15 15 Wiadomości o eksporcie polskim 
1000 lekcja języka niemieckiego 

(Katowice nadają audycje lokalną) 
1615 Koncert zespołu Wiktora Tuchow-

s kiego 
1645 Dwa skecze Antoniego Bohdziewicza: 

1) W .biurze; 2) Telefon usprawnia ży­
cie! «Wl8a:1.przyśpiesza 

1700 Jak zorganizować dom?—pogadanka 
17 20 Arje i pieśni w wykonaniu Zenona Doi 

nickiego (z Poznania) 
17.50 Pogadanka Brunona Winawera 
18.00 Recital fortepianowy ze Lwowa 
19 40 Wiadomości <*n<>rtmve ogólnr-
19.50 Pos łanka aktualna 
20.00 Audycja strzelecka 
20 45 Dziennik wieczorny 
20.55 Obrazki z Polski współczesn i 
21.00 Stare niemieckie pieśni ludowe w wy­

konaniu podwójnego kwartetu wokalne­
go rozgłośni wrocławskiej (z Krakowa) 

21.80 Wieczór literacki 
22 00 Konc.it symfoniczny w wykonaniu or­

kiestry P. R. 
3 00 Wiadomości meteorologiczne <lla że­

glugi powietrzne) 
ŁóDż. lak Raszyn, z wyjątkiem: 

Przegląd giełdowy łódzki 
Muzyka z płyt 
„Jak się ślizgałem?" — opowiadanie 
chłopców wygłosi Pan Roman 

18 40 O wszystkicm potroszku 

lfc.45 Piosenki w wykonaniu chóru Juranda 
'{płyty) 

19.00 Polska produkcja radiofoniczna — re­
portaż, wygłosi inż. Jań Żaboklickl 

1910 Program na dzień następny 
10 20 Koncert reklamowy 
20 30 Kwadrans muzyki cygańskiel z płyt 
2305—23 30 Muzyka taneczna z płyt 

WTOREK, dnia 14 stycznia. 
RASZYN. 

6.30 Pieśń poranna 
6 3 3 Pobudka do gimnastyki 
634 Gimnastyka 
720 Dziennik poranny 
8.00 Audycja dla szkół 

11-57 Sygnał czasu 
12.00 Hejnał 
12.03 Dziennik południowy 
1215 Audycja dla szkót 
1325 Chwilka gospodarstwa domowego 
13 30 7. rynku nracy 
15.15 Wiadomości o eksporcie polskim 
15.30 Koncert z Krakowa 
1.6 00 Sl,rzvnka P. K O. 
16 45 ..Cała P^ska śpiewa" 
17.00 Wielkie i drobne wvnalazkl 
1715 Koncert w wykonaniu orkiestry P. R. 
17.50 Skrzynka iezykowa 
18 00 Recital fortepianowy ze Lwowa 
10 dO Wiadomości snortowe ogólne 
19.50 Pogadanka aktualna 
20/10 ..A nicboszczvk tak lubił strucle z ma 

kiem...'" — monolog 
20.10 Koncert symfoniczny z Teatru Wlel 

kiepo we Lwowie „ , 
W przerwie około godz. 20.50: Dzlen* 

Pośmiertna maska 
Po raz pierwszy po owym tragicznym 

wypadku wszedł Raimond Bercier do swego 
gabinetu — po raz pierwszy opuścił dziś po­
kój, w którym tyle dni przeleżał między ży­
ciem a śmiercią. 

Był podobny człowiekowi, który co do­
piero ocknął się z ciężkiego snu i jeszcze nie 
może odróżnić rzeczywistości od strasznych 
mit nocy. 

Myślał o czasie, gdy lat temu kilka, pod­
czas wojny, zatruty gazami leżał beznadziej­
nie chory w szpitalu. J J<że go czule i troskli 
wie pielęgnował? Janka Fortier, złotowłosa 
siostra pielęgniarka. 

Ona to go uratowała, ona mu powróciła 
całą radość życia, więc leż niezwłocznie po 
zawarciu pokoju, poślubił ją szczęśliwy. 

Powrócił do swych zajęć architekta — 
Interesy szły mu świetnie, miał j u i własną 
Willę wśród pięknego ogrodu i dni płynęły 
pełne pogody i słońca aż nagle — brutalnie 
załamało się szczęście całe. 

Kilka minut starczyło, aby synek jego, 
Piotruś ukochany, pozostawiany sam, uto­
nął w basenie z wodą. 

Raimond Bercier ukrył twarz w drżące 
klłonie. Jakże mógł przeżyć ten sios okrutny! 
Znowu zobaczył trumienkę syna i pogrzeb 
jego. Potem już nic. Stracił przytomność. 
Był bardzo chory. Lecz minęło wszystko. 
Znowu jest zdrowy — znowu żyć musi z cię 
żarem okrutnej tęsknoty, 
i Przystąpił do biurka, na którym leżało 
pełno papierów i planów1. I nagle krzyknął 
przerażony. Z pomiędzy papierów błysnęła 
ku niemu jnartwa twarzyczka syna, ^ .. 

Lecz zaraz sie opamiętał. Przypomniał so 
bie, że srm kazał adjąć maskę pośmiertną 
Piotrusia. Teraz wziął ją do ręki i badawczo 
jej się przyglądał. 

Wargi ust milczących, lekko były roz­
warte jakby zastygły w krzyku bolesnym. 

Pod powiekami oczu zamkniętych do­
strzegł ojciec spojrzenie pełne przerażenia. 
Cóż zobaczyły one nieszczęsne, zanim za­
warły się na zawsze? 

Raimond czuł krople potu na czole. Lecz 
im dłużej patrzał w twarz syna tem coraz 
wyraźniej coś się w nim krystalizowało, £ż 
nagle zdawało mu się, że oto syn krzyknął 
ku niemu: „Zabito mnie! pomścij mnie ta­
tusiu!*' 

— Niemożliwe! niemożliwe! Majaki cho­
rych mych nerwów — szepnął. 

Wtem otworzyły się drzwi. Na progu sta­
ła Marja, dawna sługa domu. 

— Przyjechał pan Beauchamp — meldo­
wała. — Czy mam go wprowadzić? 

Jerzy Beauchamp! przyjaciel jego serde­
czny, sędzia śledczy w Paryżu, znany z swej 
wytrwałej cnergji w przeprowadzeniu śledz­
twa i bystrości orjentacji. Raimond odczuł 
jego przybycie jak wyzwolenie. Prosić! każę 
prosić! 

Obaj przyjaciele uścisk?Ii się. 
Rajmond niebawem skierował rozmowę 

na myśl, która go opętała. 
Beauchamp słuchał ze spuszczoną głową, 

pełen współczucia. 
— Szaleństwo! mój drogi — zdecydował 

wreszcie, gdy tamten mówić przestał 
— Ja wtem, że szaleństwo. Ale cóż robić! 

jak pozbyć się tego. Oczarowała mnie ta ma­
ska. 

Masz rację, jestem szJlony. Przecież w 
momencie wypadku było tylko nas troje w 
domu. Hanka, ja i stara Mar ja. Podejrzewać 

[Marję byłoby takim samym absurdem, jak 
podejrzewać moją żonę Joannę. 

I nagle ożyiy w pamięci sędziego zapo­
mniane pewne okoliczności. Zachowanie Jo­
anny Bercier podczas ślubu i później. Jak 
przykro i niechętnie odnosiła się do Piotru­
sia. 

Słowa Raimonda zmusiły sędziego teraz 
do zastanowienia się nad tem — 1 oto myśl 
jego już badała ślady — czerpała podejrze­
nia. 

Pod pozorem, że musi odjechać następ­
nym pociągiem, pożegnał przyjaciela. 

Gdy brał kapelusz, ukseała się u góry 
na schodach, Janka, żywo zeszła ku niemu 
i powitała serdecznie: 

— Pan tutaj? Panie Beauchamp? Nie po­
wiadomiono mnie! Mówił pan z Ralmondem? 
jakże go pan znajduje? 

Janka Bercier wprowadziła go do salonu 
ł zapytała: 

— Raimond jest jeszcze bardzo słaby, 
nieprawdaż? Mój Boże. to straszne nieszczę­
ście. Gdy pomyślę, że niedawno jeszcze w 
tym pokoju bawił się Piotruś... 

— Gdy żył, nie lubiła go pani? — wy­
mknęło się prawie mimowolnie Jerzemu. 

Janka podniosła na niego swój jasny 
wzrok, w którym był smutek i wyrzut. 

—- To prawda! byłam często niesprawiedli 
wą dla biednego mrłego. — O gdyby pan 
wiedział, jak gorzko dziś tego żałuję. Mam 
uczucie, że zabrał on z sobą szczęście mo­
je — chyba nigdy, nigdy nie zapomnę tego 
nieszczęścia. 

— Nieszczęście? Jest pani też pewną zu­
pełnie, że to było nieszczęście tylko? 

Młoda kobieta zadrżała. Nerwowo za­
pytała: 

— Co to ma znaczyćl 

Z Katcwic donoszą: 
Sąd Okręgowy w Katowicach roz­

patrywał tragedię, która rozegrała się 
na ul. Katowickiej w Katowicach-Zawo 
dziu- W jędrnym z bloków magistrackich 
przy ul. Katowickiej 46 zamieszkiwali: 
bezrobotny Ernest Jojko oraz inż. Aloj­
zy Kopiec- Z początku obie rodziny żyły 
ze sobą w zgodzie. Dopiero później wy­
chowanek in*. Kopca dopuścił sie kra­
dzieży, a Jojko miał być paserem- O kra 
dzieży i paserstwie doniósł inż. Kopiec 
policji. Na podstawie tego doniesienia 
Jojko zasiadł na ławie oskażenia J» jak. 
kolwiek proces ten dotąd sie nic skoń­
czył, pomiędzy Jojkami a Kopcami do 
chodziło coraz cześciel do nieporozu­
mień 1 kłótni 

Żona inż- Kopca wyszła z psem na 
podwórze, przyczem pies zanieczyścił 
wycieraczkę, leżąca przed drzwiami 
mieszkania Jojków. P. Kopcowa natych 
miast nieczystości nie usunęła 1 miała 
się wyrazić- że JoJkowie nie płaca czyn 
szu. mog?, więc przynajmniej czyścić ko 
rytarz. Podrażniona Jojkowa usunęła nie 
czystości, którcmi Jednak obrzuciła prze 
chodzącą Kopcowa. Wskutek teeo zajś­
cia dioszło do wielkiej awantury, w to­
ku której 

doszło ido rękoczynów. 
Ponieważ in*- Kopiąc groził JoJce za­
strzeleniem. Jojko uzbroił sie w rewol­
wer. Awantura została zaiźeenan.i. bv na 
stennego dnia wybiklinnć z jeszcze wiek 
szą siła 1 skończyć sie tragicznie. 

Następnego dnia. Joikowie Już y rana 
wybierali sie do magistratu ze skarga na 
inż- Kopca. W chwili gdv wychodzili z 
domu. inż. Kopiec stał na balkonie. W 
czasie powstałej kłótni Kopiec, pokazu­
jąc rewolwer, oświadczył, że nikogo się 
nic obawia. Qdv in*. Kopiec rano wycho 
dził do służby.Jolko wraz z *ona szli za 
nim. W pr>b!i*u toru krociowego Jniko za 
czepił inż. Kopca i 

zażądał wydar /a bron? 

W pewnej chwili doszło do strzelaniny* 
w wyniku której Kopiec został ugodzo"1 

ny dwoma strzałami w Pierś i poniósf 
^mierć na miejscu. Jojko został równis i 
ranny czterema kulami. Jedna w y b i ł a 
mu 5 zębów, druga raniła zo w żołądek! 
dwie ostatnie natomiast raniły go w no­
gi. Leżącego na ziemi inż- Kopca Jojko-
wa obrzucała kamieniami. 

Po dłu*szvm pobycie w szpitalu Jojko 
wyleczył sie i obecnie zasiadł w raz Z 
żoną na ławie oskarżenia. Na stole sę"* 
dziowskim znalazły sie rewolwery. d \ r 
szel od wózka oraz kamienie ze śladami 
krwi- Oskarżeni .łojkowie do winy nie 
przyznali sie. Jojko tłumaczył się tem, 
że działał * 

w obronie własne]. 

gdyż zamierzał sio ze ś. o- Kopcem po­
godzić, a ś. p- K. wyjął rewolwer I DO" 
czął strzelać. Również 1 Jojkowa do w ! 
ny nie przyznała s>ie 

Oliairakterystyczny bvł fakt. źc akf 
oskarżenia opierał sie na zeznaniach Jo] 
kowel, złożonych w czasie dochodzeń* 
Obecnie Jojkowa wycofała swe poprze 
dnie zeznania, obciążające męża 1 siebie* 
tłumacząc stie t:.xm, że w czasie przesłu­
chania powiedział jej przesłuchujący 
urzędnik, że maź iej nic żvie 1 dlatego 
była bardzo zdenerwowana i nic wie" 
obecnie, co zeznawała. Również k i l ku 
świadków wycofało swe zeznania, zło* ' 
żonc w śledztwie. Pozatcm przesłucha* 
na została *ona ś. p- Kopca-

Sądl skaza? Jcjke na 10 lat więzienia 
Jojkowa zaś na 5 lat wiezienia, p r zy ­
czem darowano jej r.a podstawie amne­
stii Jedna trzecia kary, tak- że do odsio 
dzcuia będzie miała Jeszcze 3 lata i 4 
miesiące więzienia. Od wyniku tego 
obrońca wni^s! od\vo?,mie. Osk. Jojko 
i jego *onn odpowiadali z wolne! stopy i 
nie zostali po wyroku aresztowani- W 
czasie rozprmw wdowa po Inż. Kopcu 1* 
oskarżeni zalewali sic łzami-

-00 • 

10^tysięcy złotych odszkodowania 
zapłaciły koleje zonie burmistrza. 

Z Nowog-ódka donoszą: 
P. Małyniczowa, żona burmistrza z 

Nowogródka, kilka lat temu jeszcze przed 
wyjściem zamąż, uległa wypadkowi. Na tak 

nik wieczorny oraz Obrazki z Polski wspó| 
czesnej 

22.30 Dziedziczenie chorób — odczyt dla le­
karzy 

2300 Wiadomości meteorologiczne dla że­
glugi powietrznej 

Łódź, jak Raszyn, z wyjątkiem: 
7.50 Program na dzień bieżący 
7.55 Pare informacyj 

13 S5 Płyty 
15.12 Przegląd giełdowy łódzki 
1P.16 Muzyka z płyt 
1S.30 Rczmowęz radjosluchaczami przepro­

wadzi dyr. B. Pawłowicz 
18 10 O wszystldem potroszku 
18.45 Polskie utwory skrzypcowe z płyt 
2245 Łódzkie minuty li łerackie 

stfwkę, kt&rą Jechała wpadł na przejeździe 
pociąg. Skończyło się na dużym strachu, 
potrzaskaniu iaksówki i lekkiemu potłucze­
niu pasażerki i szofera. 

Pasażerka zaskarżyła koleje państwowe 
do sądu. żądniąc dożywotnej renty 

300 z l miesięcznie, 
jako odszkodowania za utraconą zdolność 
do pracy, wskutek nabytej w przestrachu 
choroby nerwowej. 

Na rozprawie w Nowogródzkim Sądzie 
Okręgowym pełnomocnik kolei zażądał u-
mieszczenla p. MałyniczoweJ w klinice, na 
całomiesięczne badanie jej stanu zdrowia. 
Powódka odmówiła. 

Sprawa zakończyła się polubownie, przy 
jęciem przez powódkę przyznanego Jej 
przez kolej naństwową zł. 10,000 odszkodo 
wania zamiast żądane] renty. 

Beauchamp patrzał na nią i nie czuł l i ­
tości. 

— Pani pyta co to zn:*zy? 
Trudno uwierzyć, aby mógł sam wpaść 

w wodę... musiał go ktoś... 
— Co? co? musiał go ktoś... — krzyknęła 

Joanna blnda i bliska zemdlenia. 
— Pchnąć! — groźnie oświadczył sędzia 

powstając. 
Młoda kobieta wstała również. Chwiejąc 

oparł:: się c ścianę, jakby ustać nie mogła 
i stalą przed nim tak blada, tak słaba, tak 
drżąca... 

— Dosyć komedji! dosyć kłamstwa — za­
wołał. — Joanno Bercier w twych oczach 
czytam winę. Przyznaj się dobrowolnie. 

— Nie ja — nie ja — jęknęła. 
W tej chwili pchnięto gwałtownie drzwi 

i w progu stanęła Marja. Była bardzo wzbu­
rzona. 

— Panie sędzio — ja panu wszystko wytłu­
maczę — krzyknęła. 

Daremnie usiłowała Janka zmusić Ją do 
milczenia. Ciężko oddychając, stara sługa 
mówiła. 

— Powiem panu szczerą prawdę. W dniu 
tym nieszczęsnym bawił się mały w ogrodzie. 
Ja siedziałam opodal na ławce. Nagle woła 
mnie p2ni . Daje mi jakieś polecenie. Gdy to 
załatwiłam, wracam do ogrodu 1 nagle sły­
szę ze strony basenu straszny krzyk Piotru­
sia. 

Pobiegłam ile sił miałam, a gdy przybie­
głam, już Piotrusia nie zauważyam. tylko 
blisko rampy stał pan Bercier — ze straszli­
wie wykrzywioną twarzą, pianą na ustach, 
wymachując rękoma! 

— Cóż to znowu za nowa bajk? — krzyk­
nął Beauchamp, który nie wiedział już wkort 
cu w co wierzyć. 

Stara podniosła uroczyście rękę. 

— Przysięgam na Boga, że mówię praw­
dę. Cóż n;sz pan mógł za to! miał znowu 
swój atak epileptyczny, a wtedy nie wie, co 
czyni. 

— Gdy to zobaczyłam — ciągnęła dalej 
Marja — przeczułam nieszczęście. Pan dostał 
ataku, gdy zbliżył się do basenu i albo sam 
potrącił Piotrusia, albo też chłopiec przera­
żony widokiem ojca, którego nigdy w tym 
stanie nie widział, stracił równowagę i wpadł 
do wody. Pobiegłam po panią. Pan l e ż i nie­
przytomny. Piotrusia zaraz ratowałyśmy, ale 
basen jest bardzo głęboki. Gdy go wreszcie 
wyciągnęłyśmy, już serduszko jego bić prze 
stało. Pana zaniosłyśmy do sypialni, a gdy 
odzyskał przytomność, opowiedziałyśmy, że 
Piotruś pozostawiony sam, wpadł do wody 
i utonął. 

Sędzia Beauchamp westchnął głęboko. 
Pochylił się ku Joannie Bercier: 

— Czy łaskawa pani będzie mogła kie­
dykolwiek darować omyłkę moją? — za­
pytał. 

Młoda kobieta podniosła ku niemu swe 
piękne oczy, w których były ślady łez i wiel­
kie przygnębienie. 

— Co uczyni pan teraz? 
— Niech pani będzie spokojna — powie­

dział poważnie. — Nie dowie się o tem nikt. 
Zbrodnie spowodowane wmieszaniem się losu 
nic podlegają prawom ludzkim. 

Pokornie spuściła głowę. 
Podał jej rękę na pożegnanie. A widząc 

głęboki smutek modej kobiety, dodał krze­
piąco: 

— Lecz coś mi mówi, że wasze szczęście 
powrócił 

'Joanna drgnęła. — Wyciągnęła ręce, u-
jęła dłonie, 1 zanim mógł przeszkodzić, przy­
cisnęła do nich swe usta. 

http://Konc.it
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S P O R T 

D z i ś J a p o ń c z y c y w a l c z ą 
z r e p r e z e n t a c j ą P o l s k i . 

Z b y t m a ł o f i n a l i s t ó w . 
• i P.ZG.S. zabiega o udział pań z I.K.P. H i 

W niedzielę późnym wieczorem rozegrany 
postał w Katowicach na sztucznym torze sen 
.acyjny mecz hokejowy pomiędzy olimpijską 
• eprezentacją Japonji a reprezentacją śląska 

Zwyciężyła nieoczekiwanie i niezasłuże-life reprezentacja Śląska w stosunku 3:2 (1.1 
2:1, 0.0). 

Japończycy, którzy z najdowali się po raz 
pierwszy na lodzie po wielotygodniowej po 
• róży, zaprezentowali się doskonale, prze-

•lewszystkiem w sztuce jazdy na lodzie. Gra 
• pozatem bardzo pięknie zespołowo. Wyka 
•i! i jednak pewne braki w kondycji fizycznej 
Vkcje ich napadu bardzo zagrażały bramce 

"olaków, nie potrafili jednak swojej przewa 
wyzyskać cyfrowo. O porażce zadecydo-

1 <"ła także obrona, najsłabsza linja drużyny, 
•ości. 

Przez cały czas meczu zaznaczyła się bez 
' zględna przewaga Japończyków. Śląsk 
•rai bardzo ambitnie, a przedewszystkiem 
zfczęśliwie, wyzyskując wszystkie moiliwe 

•vtur.cje podbramkowe. Słaba obrona gości 
'ntwlła im zadanie, Najlepszym graczem 
!i?a!;ńw był Kasprzycki, który wypracował 

"'szystkle trzy bramki, sam strzelił jedną, a 
Iwie pozostałe — Arlt l Uwdzoń. 

Dla Japończyków obie bramki zdobył Ka 

mei z podania dr. Shoji. 
Mecz miał charakter spotkania międzyna 

rodowego. Tor był pięknie udekorowany bar 
wami obu państw. 

Przed zawodami odegrano hymny narodo 
we obu państw. Powitanie obu drużyn by­
ło bardzo serdeczne. Gościom wręczono 
kwiaty i proporzec o barwach narodowych. 
Japończycy zrewanżowali się proporcem o 
barwach japońskich. Piękny był moment po 
ustawieniu się obu drużyn. Japończycy pode 
szli do Polaków, witając się ze swoimi przy 
szłymi przeciwnikam, przyczem każdy z gra 
czy japońskich wręczył swemu przeciwniko­
wi japoński znaczek olimpijski. Publiczność 
bardzo gorąco oklaskiwała gości. 

Mecz wywołał niebywałe zainteresowanie 
I zgromadził na lodowisku przeszło 5000 w i ­
dzów. M. in. obecni byli minister pełnomoc 
ny Japonji w Polsce Nobobumi w otoczeniu 
pełnego składu Poselstwa Japońskiego w 
Warszawie, oraz przedstawiciele władz ślą­
skich z wojewodą dr. Grażyńskim na czele. 

W przerwach popisywali sit piękną jazdą 
na lodzie łyżwiarze śląscy. 

Warunki doskonałe. Lód bardzo "dobry. 
Dziś, w poniedziałek Japończycy walczą 

z reprezentacją Polski. 

Warszawianka i Polonja remisują. 
Ciekawy mecz bokserski. 

W dniu wczorajszym odbył się w War­
szawie ciekawy mecz bokserski między Po 
lonją a Warszawianką, który zakończył się 
wynikiem remisowym 8:8. 

Sensacją byi wynik remisowy osiągnię­
ty przez Łukasiewicza (P) w walce z Polu-
sem (W). 

CJiarakte.vstyczne, że Krzemiński ,co do 
którego krążyły pogłoski, że zdezerterował 
z Warszawianki, walczył w drużynie stołe 
cznej, zaś bezpośrednio po meczu wyjechał 
na Pomorze bv wziąć udział w meczu z Pr u 

• sami Wschodniemi. Nie wystąpił w Warsza 
wlanct natomiast Wezner. 

Wyniki poszczególnych walk były nastęi ku przeciwnika 
dujące: W wadze muszej Abramowicz (W) 

otrzymuje punkty wskutek nadwagi Krysi-
ka. W walce towarzyskiej wygrywa Krysik. 
W wadze koguciej Krzemiński (W) zwycic 
ża na punkty Wejmana P), w wadze piórko 
wej Forlański (W) pokonał na punkty Ma­

łeckiego (P) w wadze lekkiej Łukasiewicz 
(P) po zażartej walce zremisował z Polu-
sem (P), w wadze pólśredniej Brzóska (W) 
zremisował z Ciszewskim (P), w wadze 
średniej Fabisiak (P) pokonał na punkty Za 
rembę (W) , w wadze półciężkiej Wisiński 
pokonał przez techniczne k. o. w I I ! rundzie 
Karolaka, w wadze ciężkiej Sowiński (P) 
otrzymał punkty walkowerem spowodu bra-
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BOKSERZY Z FORTU BENA 
a S l a h l a 

Rozegrany w dniu wczorajszym w sali 
l-ilharmonji towarzyski mecz bokserski, 
Hakoah — Fort - Bema zakończył się zwy 
ucstwem Hakoahu w stosunku 11:5. 

Goście prezentowali się dobrze pod 
względem fizycznym, natomiast technicz­
nie ustępowali łodzianom. 

Wynik walk był następujący: 
W wadze muszej: Grochowski (FB) 

po nieciekawej walce pokonał na punkty 
Nissenbauma ( H ) . W wadze kog. Gotfryd 
(H) pokonał zdecydowanie na punkty Gaj 
ka (FB ) , w wadze piórkowej Fagot (H) 

I 
I 

pokonał niewysoko na punkty Wielgasie-
wicza (FB) , w wadze lekkiej Białystok 
(H) znokautował w 22 sekundzie Olszew 
skiego (FB ) , w wadze półśredniej Wdo-
wiński (H) po zażartej walce pokonał na 
punkty Gutkowskiego (FB) , w wadze 
średniej Kostrzewa (FB) zremisował z L i ­
pszycem ( H ) . w wadze półciężkiej Strze­
lec (FB) pokonał niespodziewanie ( H ) , 
w wadze ciężkiej Blibaum (H) z.nokauto-
wał w II-ej rundzie Zatora (FB) . 

Sędziował w ringu p. Fuchs. 
Widzów 800. 

Przygotowania do mistrzostw Polski w boksie. 
Hala na 2 tys. widzów zapewniona 

Delegaci prezydjum ŁOZB złożyli w 
sobotę wizytę kierownikowi Okręgowego 
Urzędu WF płk. Gabrysiowi w sprawie or 
ganizacji indywidualnych mistrzostw bok­
serskich Polski, w hali nowowznoszonego 
gmachu spoitowego Ośrodka w Parku Po 
niatowskiego. 

Płk. Gabryś przyrzekł jaknajdalej idą­
ce poparcie poczynaniom zarządu ŁOZB 

K O M U N I K A T O d d z i a ł u 

Police Biorą Podróży „ORBIS" 
w Ł o d z i , P i o t r k o w s k a 6 5 . 

tel. 101-01. 101-20 

Bilety ulgowe i normalne 
na polskie koleje i zagraniczne 

Bilety lotnicze 

Karty okrętowe 
W y c i e c z k a 

do Wiednia 
26/1. 36 r. od XL. 9 5 , — 
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Paszporty ulgowe 
do Czechosłowacji 

i zapewnił, że wielka hala sportowa na 
blisko 2 tys. osób będzie w odpowiednim 
czasie na tyle wykończona, że impreza bę 
dzie się mogła w niej odbyć. 

W związku z tern, nie ulega obecnie 
kwestji, że mistrzostwa bokserskie Pol­
ski dojdą w naszem mieście definitywnie 
do skutku. 

OCZY NASZE WYMAGAJĄ DUŻO 
ŚWIATŁA. 

Finały koszykówki kobiecej o puhar 
zimowy PZGS, które miały się odbyć w 
dniu 18 i 19 b.m. w Warszawie znajdują 
się obecnie pod wielkim znakiem zapyta­
nia. 

W Warszawie mistrzostwo zdobyła Po­
lonja, bijąc wczoraj w finale AZS 12:11. 

Prócz Polonji do finałów zgłosiła się 
jedynie krakowska Makabi, lecz wobec te­
go, że z innych okręgów drużyny się nie 
zgłosiły, najprawdopodobniej rozgrywki 
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finałowe nie dojdą do skutku. 
We Lwowie pierwsze miejsce w roz­

grywkach koszykówki żeńskiej o zimowy 
puhar PZGS zdobyła drużyna Drom. 

Jak wiadomo, koszykarki IKP zdecydo­
wały się nie brać udziału w finałach koszy­
kówki o Puhar PZGS. W związku z tein 
dowiadujemy się, że Zarząd Związku Gier 
Sportowych w Warszawie zwrócił się do 
ŁOZGS, by ten spowodował zmianę decy­
zji mistrzyń Łcdzi. 

Szermerze o mistrzostwo Łodzi. 
— Zaszczytny wynik K.S. Tramwajarzy. W*~ 

W dalszym ciągu rozgrywek szermierczych 
w szpadz;e i szabli o mistrzostwo drużynowe 
okręgu ic-AWego w dniu 11 bm odbyło src 
spoikanie Klubu Sportowego Tramwajarzy 
z Policyjnym Klubem Sportowym, którego 
wynik był następujący: 

Szabla: Policyjny Klub Sportowy wyszedł 
zwycięsko 11:5 

Szpada: wygrał Klub Sportowy Tramwaja 
rzy 9:7. 

Zespół PKS składał się z następujących 
zawodników Kartasiński, Wojtczak, Szypow 
ski, Różalski ten ostatni zdobył największą 
ilość punktów dla swego klubu. 

Zespół Klubu Sportowego Tramwajrzy — 
stanowili: — 

Wióblcwski Miller Sandomierski, Wójcie 
chowski Kaz. Wojciechowski Józef i Wciślik 
ostatni dwaj wyróżnili się osiągając najwięk 
sza ilość punktów dla swego klubu. 

Dotychczasowy wynik turnieju o mistrzost 
wo crużynow e okręgu łó Izkicg1". przedstawia 
się następująco: 

Szpada: WKS 13 pkt, PKS 10 pkt. KS 
Tramwajarze 9. — 

Szabla PKS 16 pkt. WKS 11 pkt. K. S. 
Tramwajarze 5. 
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IM o w e w ł a d z e 

Wbrew pogłoskom jakie uk^a ły się w nie 
których dziennikach TZS nie zosta? zlikwido 
wany i działalność swoją prowadzi nadal. 

W dniu 29 grudnia 1935 roku odbyło się 
W; lne Zebranie członków Tow. Zwolenni­
ków Sportu na którym wybrano następują­
cy Zarząd: — 

Prezes — Chmielewski J, 1-szy wice pre 
zes Ogiński J., H-gi wice prezes Bugalski K. 
skarbnik Hejwoski T. sekretarz Lancman J. 
Członkowie zarządu Jankowski M. Piwocki 
Boi. Chudzicki E. — 

Komisja Rewizyjna Kukuliński E. Skibińs 
kiZ. Kuliński L 

UWAGA: Sekretarjat Towarzystwa Zwo­
lenników Sportu mieści się przy ul. Nawrot 
44 u druha Kazimierza Bugalskiego — 

13 zawodniczek w krytej hali. 
H H i Pierwszy Krok lekkoatletyczny. 

W krytej hali sportowej Kruszeendera 
w Pabjanicach odbył się t. zw. ,,Pierwszy 
krok lekkoatletyczny", w którym wzięło 
udzia 13 zawodniczek. Wyn ik i zawodów 
były następujące: bieg 25 mtr. Wiodar-
czyk*ówna 4,5 sek., przed Szulcówną, 30 
mtr., p łotk i : 1) Skweresówna 6.8 sek., 

przed Kucharską. Skok wdał z miejsca: 1) 
Zuchówna 2,04,5 przed Skweresówna 2 .— 
Skok wdał z rozbiegiem: 1) uchówna 3,85 
mtr. przed Kucharską 3,65 mtr. Skok 
wzwyż: 1) Żuchówna 1,18 m. przed Łącz 
kówną 1,15 mtr. Kula: 1) Borkiewiczów-
na 8,34 mtr. przed Skorupską 7,80 mtr. 
,f „ >. 

S p o r t w K i l k u s ł o w a c h , 

Wzrok — największy skarb człowieka, 
należy ochraniać od przemęczenia przez wla 
ściwe oświetlenie miejsc pracy. Ostatnio na­
uka i technika wykonały nowy palnik ze spe 
cjalnego dwuskrętnego drutu wolframowego, 
skutkiem czego bez powiększenia poboru 
Prądu przez żarówkę, wydobyto z niej do 
20% więcej światła. 

W OSRAMÓWKACH - D wyrobu polskie 
go jest zastosowane to wybitne udoskonale­
nie, używając przeto OSRAMÓWEK - D, spo 
żywca otrzymuje do 20% intensywniejsze 
oświelenie, bez zwiększenia kosztów za prąd 

przy dotychczasowej cenie żarówki. 
OSRAMOWK1 - D posiadają wycechowa-

ną na nich gwarantowaną przez fabrykę wy 
dajność świetlną w Dlm i pobór mocy prądu 
w watach. 

„KONFLIKT WŁOSKO - ABISYŃSKI" 
odczyt dyr. J. Augustyniaka. 

Miejski Uniwersytet Ruchomy (M.U.R.) 
nawiązał współpracę z szeregiem instytucyj 
społecznych na terenie Łodzi. W roku bieżą­
cym współpraca ta coraz bardziej jest po­
szerzana. 

Zgodnie z realizowanym przez M. U. R. 
programem, w poniedziałek 13 b.m. odbędzie 
się odczyt dyr. J. Augustyniaka n.t.: „Kon­
flikt włosko - abisyński — przeznaczony dla 
członków Związku Pracowników Spółdziel 
czych oraz Koła Młodzieży Spódzielczej. 

W dniu wczorajszym w meczach pi ł­
karskich na Śśląsku l igowy Ruch pokonał 
09 Mysłowice, w dwucyfrowym stosunku 
15:1 (6 :1) . Bramki dla Ruchu zdobyli : 
Oemza 7, Peterek 4, Wodarz 3 i Górka 1. 

Z innych ciekawszych wyników notuje 
my: Chorzów — Dąb 6:3, 06 Katowice — 
IFC 3:2, Wawel — Slovian 5:1 i Śląsk— 
Pogoft (N . Bytom) 4:0. 

W Łodzi rozpoczęły się rozgrywki mi­
strzowskie siatkówki męskiej o mistrzo­
stwo klasy B. W meczach odbytych w nie 
dzielę uzyskano następujące wyn ik i : W i -
ir.a — Gwiazda 2:0, IKP — Bar - Kochba 
2:0, IKP — Orlę 2:0, Orlę — Bar-Kochba 
2 : 1 , Hakoah — Jutrznia 2:0, Makabi — 
Tur 2:0, Makabi — Wima 2 : 1 , TUR — 
Tajfun 2:0, Makabi — Gwiazda 2:0, Ma­
kabi — Tajfun 2:0. 

W dalszych meczach o mistrzostwo 
siatkówki żeńskiej kl . B. uzyskano wyni ­
k i : Bar-Kochba — Tajfun 2:0. HKS II — 
Tajfun 2:0, Bar-Kochba — Hakoah 2 0. 

W zawodach koszykówki klasy B osią 
£nięto wyn ik i : panie — HKS — Hakoah 
42:19 (18:6) , panów HKS — TUR 28:26 
{13:TS). 

Pozatem odbył się mecz koszykówki 
męsfeiej o puhar PZGS — Zjednoczone — 
UT — 22:23 (8:13). Mecz pań między 
zespołami Zjednoczone — KE nie doszedł 
do skutku spowodu niestawienia się pab-
janiczanek. 

W wielkiej hali ośrodka W F w Toru­
niu odbył się w niedzielę międzynarodowy 
mecz bokserski pomiędzy reprezentacją 
Pomorza i Prus Wschodnich. 

Zwyciężyli pomorzanie w stosunku 9:7. 
Po uroczystem powitaniu drużyn orkie 

stra odegrała hymny narodowe. 
Sędziowali w ringu p. Dera z Pozna­

nia, a na punkty Beckens z Prus Wschod­
nich i Rudolf z Pomorza. 

W niedzielę wieczorem odbył się w 
Poznaniu międzynarodowy mecz bokser­
ski pomiędzy reprezentantami 
i Poznania. 

Berlina 

Do 

WIEDNIA 
wycieczka 14 dniowa 

od zł. 95.— 
O d j a z d 18 s t y c z n i a 

Z a p i s y 

Wagons-Lits-Cook 
Piotrkowska 68 i 

Zasłużone zwycięstwo odniosła repre­
zentacja Poznania w stosunku 9:7. Za­
wodnicy niemieccy naogół nie reprezento­
wal i specjalnie wysokiej klasy i bezsprze­
cznie ustępowali poznańczykom. Jedynym 
wyjątkiem był Campe, który wygrał beza­
pelacyjnie z Lewandowskim. 

Z zawodników poznańskich najlepiej 
wypadł Janowczyk. 

We Lwowie i Poznaniu odbyły się z e ­
brania okręgowych kolegjów sędziów piłkar 
skich. kt6re uchwaliły walczyć o utrzymanie 
autonomji kolegjów. 

W Krakowie odbyło sie walne zebranie 
Cracovii na którem na prezesa klubu zo­
stał obrany płk. Miodowski. 

W niedzielę odbyły się w Warszawie 
finały turnieju o mistrzostwo w dwójkach 
mieszanych siatkówki. 

Pierwsze miejsce w finale zajęła para 
Kamecka — Gregołajtis (Polonja). 

We Lwowie drużyna bokserska Pogoni 
pokonała nieoczekiwanie mistrza okręgu 
Lechję w stosunku 9:7 

W Białymstoku bawiła druiyna bokser­
ska warszawskiego CWS. Goście zostali po 
konani przez kombinowany zespól tamtej ­
szej Makabi i Jagiellonji w stosunku 9:7. 

Światowej sławy sprinterka holender­
ska Schurmain jedna z najgroźniejszych ry­
walek Wnlasiewiczówny postanowiła wyco 
fać się z czynnego życia zawodniczego o 
czem zawiadomiła Holenderski Związek 
Lekkoatletyczny. 

W Paryżu wobec 35 tys. widzów repre­
zentacja Holandji pokonała reprezentację 
Francji w wysokim stosunku 6:1 (2:0) Na 
meczu było 10 tys. Holenderczyków. 
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Tylko zł. 2,50 gr 
miesięcznie 

kosztuje abonament „ECHA" 
z o d n o s z e n i e m do d o m u 
Prenumeratę zamawiać można od każdego 

dnia miesiąca. 
A d r e s : 
Żwirki 2 (Karola) lub tel. 102-28. 
lnb Piotrkowska 11, tel. 102-29, 

Priy odbiorze w administracji Żwirki 2 
(Karola) lub Piotrlcowika 11 prenumerata 

wynosi tylko 2 zł, 10 gr. 

Co zgotować jutro na obiad? 
Krupnik, klop z kaszą tatarczaną chrust. 

WINSZUJEMY 
Jutro: Hilaremu. 
Wschód słońca 7,39 
Zachód słońca 15,51 
Długość dnia 8,12 
Przybyło dnia 0,25 
Tydzień 3. 

Skrzynka do l is tów. 

Zatracona ulica. 
Szanowny Panie Redaktorze! 

Racz Pan łaskawie umieścić tych kilka 
poniższych słów. 

Zapytujemy w liście otwartym, czyby Za­
rząd Miejski nie mógł zmusić Scheiblerów. 
by nakazał zagrodzić swoje terytorja wzdłuż 
ul. Miijonowej? 

Nie zaszkodziłoby również, aby Zataąd 
Miejski ustawił tam kilka latarń, bowiem 
ciemności egipskie tej zatraconej uliczki po-
wiekrzaja niebezpieczeństwo. 

Mieszkańcy Łodzi dobrze jeszcze pamię­
tają krwawe morderstwo, dokon?ne na tej 
ulicy przez Łaniuche. którego ofiarą padła 
służąca Tyszerów — Borowska. 

Tam nawet w biały dzień przechodzące 
kobiety narażane są na zaczepianie i wy­
słuchiwanie brudnych propozycyj. 

Nadmieniamy przy sposobności, iż na ca­
łym t. zw. Szlezyngu niema ani jednego po­
sterunku, a przydałby się tam bardzo. 

M^my nadzieję, że Szanowny Pan Redak 
tor umieści naszą skromną" prośbę w swem 
poczvtnem piśmie. 

Mieszkańcy tamte] dzielnicy. 
0 0 — * 

Z POLSKIEGO TOW. TURYSTYCZNO -
KRAJOZNAWCZEGO. 

W czasie urzędowym Towarzystwa, t. j. 
we wtorki i piątki od godz. 18 do 20 prócz 
bibljoteki i wypożyczalni przezroczy Jest 
czynna śwtellca, jako miejsce zebrań towa­
rzyskich członków. 

Zebrania piątkowe odbywają się według 
ustalonego uprzednio programu. 
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TRADYCYJNY „OPŁATEK". 
W nadchodzącą sobotę 18 b.m. o g. 20 

w lokalu Związku Majstrów Fabrycznych 
R. P. przy ul. Żeromskiego 74/76, dorocznym 
zwyczajem odbędzie się tradycyjny „opłatek" 
cila członków związku i ich rodzin. 

Zarząd związku z-a naszem pośredni­
ctwem prosi członków o wzięcie licznego u-
działu w uroczystości. 

Co nas po pracy rozweseli? 
Teatr Miejski — Przedziwny stop 
Teatr Popularny (ul. Ogrodowa 18) — 

Marcowy kawaler, Fryzjerczyk w zalo­
tach oraz Czyje dziecko-

Adria — Wacuś 
Casino — Gabinet figur woskowych 
Corso — Zew dzikich 
Czary — 1) Pociąg widmo; 2) Pozwól 

się kł.chać 
Europa — Zbrodnia I kara 
Grand.KIno — Peter Ibbetson 
JAR — na scenie: Przez dziurkę 
Metro — Wacuś 
Mimoza — na scenie: Wszyscy o tern 

mówią; na ekranie: Kwiaciarka z Pra­
łem 

Miraż — Miłostki 
* Przedwiośnie — Rapsodja Bałtyku 
Pałace — Kochani wszystkie kobiety 
Rakieta — Papryka 
R'alt<> — Księżniczka czardasza 
Sztuka — Ostatnia miłość 
Zachęta — 1) Wonder Bar; 2) Tajemni­

ca małej Shirley 
WYSTAWY. 

Wystawa Plastyków Polskich — Piotr­
kowska 150 

NP. M E D . 

J A K O B S O N 
C h i r u r g 

Spec. Chirurgia Kostna 
Dra STERLINGA 22 (Nowo Tar fowaj 

tale*. 174-42 
Dr. med. T R E P M A N 

specjalista chorób wenerycznych. 
•kornych, moczopłciowych. 

Z A W A D Z K A 6 , 
iel. 234-12. Przyjmuje od 8—12, 2—4 i 6—9, 
w niedziele i święta od 8—1 w południe. 

L e k a r z - d e n t y s t a 

Czesław IWANOWSKI 
Nawrot 35. p. I I 

Przyjmuje od 6 — 8 wiecz. 

Dr. H E L L E R 
^e. cntiroł skórnych, wenerycznych 

moczopłciowych i skórnych MAUUUTTA 8, teł. 179-89 
• • ] od 4—8 wiecz. 

W niedz. I święta 10—12. po. 
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B a w m y s i ę , a l e b ą d ź m y d a l e c y 

karnawałowego 
Nie czas po temu — • 

Karnawał., ileż wspomnień budzi u tych 
którzy młodość swoją spędzili w dawniej­
szych, jakże innych latach, choćby to było 
w okresie sprzed wielkiej wojny światowej. 
Inne to były czasy, inne stosunki i inne o-
byczaje. 

Na balach i zabawach karnawałowych 
można było spotkać stałego, lecz cichego a,-
doratora (dziś t. zw. sympatjc), który nie 
omijał sposobności zapoznania się z wybran 
ką swego serca. Długo czeka? i wzdychał 
do tej pierwszej okazji, jaką mu dawał kar­
n a w a ł , aby móc się przedstawić 
szanownej pani matce i uprosić u n ' c J P>"zy 
Zwolenie na złożenie pierwszej wizyty. 

Wprowadzenie w świat dorastającej pa­
nienki odbywało się właśnie w karnawale. 
Tam było jej pierwsze pole popisu i moż­
ność zaprezentowania się w całym blasku. 
Dla wielu, bardzo wielu data ta stawała się 
pamiętną na całe życie, budząc w później­

szych nawet latach serdeczne wzruszenie 
A zresztą dla wszystkich panien w okresie 
karnawału otwierały się szanse na zamąż 
pójście. Nie próżnowały też panie matki, 
ciotki specjalistki od kojarzenia odpowied­
nich par, • rozwijając w tym okresie cały 
kunszt swych „politycznych" uzdolnień. By­
ła to „dyplomacja" w wyższym stylu, której 
zastosowanie zawsze będzie jednakie bo 
jednakowy pozostanie wzgląd: a jaki też 
będzie posag, lub stanowisko przyszłego zię 
cia? Oto bodajże najważniejsze pytania, któ 
re nie.traciły i nie stracą na aktualności. 

Jeśli karnawał się kończył, a panna nie 
wychodziła zamąż, lub też nie miała pewne 
go kandydata, to szanse jej na bliskie za-
mążpójście malały do polowy. 

Trzeba było czekać powrotu dobrej oka 
zji, nowego karnawału. 

Dziś karnawał stracił bardzo wiele. Ule­
ciał z niego tajemniczy czar, poezja, urok 

Rekord wzrostu 
zdobył olbrzymi Pers. 

się wewnątrz czaszki u podstawy mózgu. 
Olbrzymami stają się ludzie, u których gru 
czoł ten funkcjonuje nadmiernie, zanik łunk 
cji przysadki mózgowej sprawia, że czło­
wiek przestaje róść. Jeśli gruczoł ten przed 
wcześnie zatrzyma się w swej funkcji, wów 
czas człowiek przestaje róść i 

zostaje kartem. 
U perskiego olbrzyma jest czoło i okolica 

szczęki niezmiernie rozwinięta, co się ttuma 

Największym wzrostem i największą wa 
gą odznacza się pewien młody Pers, które 
go w ostatnich czasach odkrył lekarz nie­
miecki dr. Fuchs. Olbrzym ten ma 3 metry 
i 20 centymetrów wzrostu, a waży 

okoto 200 kilogramów. 
Potworne rozmiary jego ciała nie p o ­

zwalają osobnikowi temu chodzić, a nawet 
utrudniają mu utrzymanie się w pozycji sto 

jącej. Wzrost człowieka zależny jest od ob-
ntości wydzielania hormonu przez gruczoł czy nadmiernym przerostem przysadki mń-
zwany przysadką mózgową .który znajduje zgowej znajdującej się wpobliżu tych kości 

HALIT KRÓL $ | A * U 

Ananda I, maty król Sjamti używa sportu na ślizgawce w Morgłns (Szwajcarja). 
Obok jego matka. 

nieprzeparty. Młodzież dzisiejsza obojcą 
płci korzysta w jaknajszerszym zakresie T 
„ułatwionego" życia towarzyskiego. Dawno 
zatarły się pojęcia tego, co wypada lub nie. 
Kino, dancing, kawiarnia, zebrania, wspó 
ne wycieczki, zamiłowania sportowe — u-
łatwiają wzajemne poznanie się i współży 
cie. Młodzian nie będzie już wzdychał i upa. 
cie wyczekiwał na okazję, by choć z daleka 
popatrzeć na swoją sy.npatję. 
Poprostu zadzwoni do niej, bo od tego 
jest przecież telefon i umówi się z nią. Nie 
będzie mozolił się nad wykaligrafowaniem 
liściku miłosnego, ale usiądzie do maszyny 
i w kilka minut załatwi się krótko i węzło-
wato z korespondencją i co najwyżej poło 
ł y swój podpis. 

Można wzdychać i tęsknić za poezją 
urokiem lat minionych, które już nigdy nie 
powrócą. Nie zmienia się jednak w niczem 
realizmu dnia dzisiejszego. Okres ten ma 
swoje wielkie wady, ale też i zalety. Na ten 
temat dużo dałoby się powiedzieć. 

Jesteśmy w okresie zabaw. Karnawał do 
piero się rozpoczął. Oficjalny kalendarzyk 
obejmuje 54 dni. Powiadamy „oficjalny" 
gdyż okazyj do zabaw mamy poddostat-
kiem przez cały rok, jefli już ktoś się chce 
uparcie bawić. A jednak karnawał chętnie 
darzymy w przywileje zabawowe, chętnie 
się rozgrzeszamy z niejednej lekkomyślności 
i zapomnienia. Sylwester hucznie zapocząt­
kował karnawał, szczególnie w stolicy, 
gdzie bawiono się w myśl przysłowia: za­
staw się, a postaw się... Tak się już utarło 
iż Warszawa pod względem „temperatury" 
zabawowej kroczy w pierwszym szeregu. 

W tern miejscu nalety się małe wyjaśnić 
nie. Uczciwa rozrywka, chęć zapomnienia 
o troskach życia codziennego Jest rzeczą go 

dziwą 1 pożyteczną. Człowiek potrzebuje 
pewnej rozrywki, musi się „odświeżyć". 
Bawią się ci którzy mają na to i przez to sa 
mo dają zarobek setkom oczekującym zarób 
ku czy to będzie bezrobotny muzyk, kraw­
cowa bez klienteli lub kelner, jak również 
wieśniak, nie mający dość łatwego zbytu na 
swe produkty. Przez to, ie wszyscy będzie 
my siedzieć w domu nie uleczy się ani bezro 
bocia ani nie poprawi się bytu tym, którzy 

dosłownie głodują. 
Chodzi tylko o to, aby 'zachawj»ł inpudflfl u-
miar. Wiemy o tern dobrze, iż nikt z nas nie 
pozwoli sobie na rzeczy niemożliwe, IE nie 
będzie miał takich wymagań. k!<'v ii m o ­
gły spowodować zwichnięcie równowagi 
budżetów domowych, które i tak już są po 
nad wszelką miarę skurczone. To też z wiel 
kim pesymizmem spoglądamy na okna wy­
stawowe pełne drogich sukien balowych. 
Każda z pań będzie się starała tak „kombi 
nować" aby zbyt wiele pieniędzy nie w y ­
dać a jednak suknię na karnawał mieć bę-
dz-ie. Do wielu rzeczy przyzwyczailiśmy się 
I wiele życie nas nauczyło. Bawmy się wie* 
w miarę możności, ale bądźmy dalecy od 
szaleństwa karnawałowego, bo nie jest cza 
ku temu, gdy w kraju szaleje nędza. 

Zamknijcie ten bar gorszący! 
Z G O N N A J P O P U L A R N I E J S Z E G O A N G L I K A 

Z m a r l U . . . 1 C l n r l l l n t a . . . — • l . . Zmarły w Londynie w osiemdziesiątym 
roku życia Fryderyk Charrington należał do 
największych dziwaków a zarazem do naj 
popularniejszych postaci Anglji. 

Dziedzic olbrzymiej fortuny, bo liczącej 
1.250.000 funtów, pochodzącej z gorzelni i 
browarów o jcowach, poświęcił cały mają­
tek aż do ostrfniego penny zaciekłej walce 
z alkoholizmem. Akcji tej poświęcił prócz 
majątku sześćdziesiąt pięć lat życia. 

Charrington chętnie opowiadał o pew-
nem zdarzeniu, które się stało pobudką dla 
jego działalności. 

Jako dwudziestoletni zaledwie młodzie­
niec, sposrzegt przy wejściu do szynku t. 
zw. ..pub" na przedmieściu Londynu pijane 
go robotnika, okładającego pięściami kobio 
tę, która prosiła go o kilka pennów 

na chleb d'a dzieci. 
Robotnik przepił cały swój zarobek i ią 

dania żony doprowadziły go do wściekłości 
Uwolniwszy nieszczęśliwą z rąk brutala, 
Charrington spostrzegł na murze ogromny 
•f'sz z napisem: „Pijcie piwo Ciiarringtona" 

Zdjęty wstydem — na myśl ,że olbrzymi 
majątek jego rodziny powstał z łez kobiet 
1 krzywdy dzieci, młodzieniec ślubował do 
zgonną w;alkę z alkoholizmem. 

Nie poprzestał na tern. Odwiedzając r e ­
stauracje, bary i wszelkie nocne lokale Lon 
dynu, stwierdziwszy, że są one rozsadni-
kicm zła i r07 |usty, zaczaj gorąco nawoły­
wać do walki z zepsuciem obyczajów. Wal 
czył o zamknięcie szynków, w których ro ­
botnicy angielscy upijają się do nieprzytom 
ności dżinem, whisky i cięzkiem piwem. 

W otoczeniu gotowych na wszystko za­
bijaków — nawróconych jego zapałem apo 
stolskim — wkraczał do musie - hallów, po 
dejrzanych dancingów i barów, zmuszając 
obecnych 

do opuszczenia lokalu. 
Chwalił się. że doprowadził do zamknic 

cia przeszło 200 „przybytków zgorszenia". 
Głosił zasady moralności najbardziej nie« 
wzruszony, nie wahając się nawet żądać 
zniesienia kinoteatrów. Zorganizował licz­
ne kluby przeciwalkoholowe, w których po 
dawano nawróconym pijakom herbatę i ka­
napki, poczem zachęcano ich do śpiewania 
pobożnych pieśni. 

Gdy podczas wojny król zakazał poda­
wania alkoholu na dworze, Charrington 
wkroczył pewnego razu do gmachu par la­
mentu, gdzie się posłowie raczyli whisky w 
obficie zaopatrzonym bufecie i zaczął nawo 
ływać obecnych, by poszli za przykładem 
króla. „Zamknijcie ten bar gorszący! — wo 
łał — Idźcie za przykładem Jego kró'ew-
skiej mości" Sześciu posłów „antyprohibi— 
stów' zajęto się moralistą i wyprowadziło 
go ze sali. 

Śmierć zasłużonego ideowca wywołała 
w Anglji wielkie wrażenie. 

PODSŁUCHANE 
CO GORSZE? 

— Miałem wczoraj nieprzyjemność w do­
mu, żona znalazła w mojej kieszeni list, któ­
ry miałem wrzucić do skrzynki, a nosiłem go 
przy sobie przeszło miesiąc. 

— Ja miałem gorsze zdarzenie, żona zna 
la/la w mojej kieszeni list, który zapomnia­
łem spalić. 

SYRENA. 
— W moim samochodzie jest nowa sy­

rena. 
— A co się stało z tą piękną blondyną, 

z którą dotychczas jeździłeś? 

Kurs kucharski dla olimpjady. 

j . f j 8 L . : » f c Ł L a 8 i 

W Berlinie rozpoczął się specjalny kurs :«cha ski, którego uczestniczki uczą słe przy. 
rządząc rozmaitych potraw narodowych dla uczestników oHmpjady. 
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W I T O L D P O P R Z Ę C K I 

' STRESZCZENIE POCZĄTKU: 

Pod koła autobusu rzuciła się dziewczyna 
uliczna Uratowano ją w ostatniej chwili. Je-
<len z przechodniów p. Dahowski zabrał ją 
.o domu. 

* * * 
— Idź pan!— mruknął dozorca. — Ino 

Jhigo pan nie siedź, Bo mi grandę zrobią 
więcej pana nie wypuszczę... 
Roś jednak nie spieszył się. 
— Eee.. wypuści pan chyba, wypuści— 

przekomarzał się, czekając, aż dozorca 
;rzekroczy próg celi. 

— A co pan chce, jak tu jeden z pierw­
szego piętra był taki galant dla więźniów. 
o go wylal i i bez chieba teraz chodzi. 

Domawiając tych słów, dozorca wszedł 
lo celi. Jeszcze chciał coś * dopowiedzieć, 
' ly spadły mu na gardło wprawne ręce 
idego bandyty i zdławiły słowa tak, że 

' \ Iko jakieś- nieartykułowane beknięcie wy 
arło się z gardła napadniętego. 
Roś trzymał zaciśnięte dłonie na szyi do 

->rcy dotąd, aż poczuł, źe drgawki ustają 
: ->raz bardziej, a twarz poczyna sinieć. 

— Uu! bo cię wykończę, a to niepotrzeb 
ne.. —mruknął, puszczając. 

Na wszelki wypadek skrępował dozorcę 
własną kurtką i zakneblował mu usta. 

Wyjrzał na korytarz. 
Nic było nikogo. 
Roś odetchnął z ulgą i spokojnym, rów­

nym krokiem przeszedł do końca koryta­
rza, aż do wejścia kuchennego. Rozejrzał 
się. 

Wtulony we wnękę muru spał mały chło 
paczek.. 

— Te mały!— mruknął mu nad uchem, 
biorąc go za rękę. Nie śpij, obudź się. 

Ale malec nie spał. Rozejrzawszy się by 
stro. wyjął spod siebie paczkę, owinętą w 
gałgan i podał Rosiowi, tak, że ten jedhym 
ruchem wsunął ją sobie za spodnie na 
brzuch. 

Malec znowu skłonił głowę na piersi i u 
dawał, że śpi. 

Roś tym samym wolnym krokiem wró­
ci! do celi. 

Na podłodze leżał dozorca. iak 
przedtem. tvlko — oczy miał iuż 

otwarte. Te oczv wpiły sie w Rosia z 
nieopisana wściekłością, ale rudv b.ui 
dvta patrzał z uśmiechem na bezsilni 
złość oszukanego. 

W oewnei chwili przypomniał sobie 
najważniejszy szczegół: broń... 

Błyskawicznie obszukal skrepowa 
ttego.. W kieszeni znalazł duży bro 
wing i naboje.. Schował. Potem ' Z a w i ą 
zał oczy leżącemu i... 

Na korytarzu rozległy sie kroki... 
Roś skoczył do drzwi, jak tygrys, 

zamknął i zasłonił Judasza" więzienna 
mycka.. 

Kroki minęły cele Rosia. Po chwil 1 

rozległo sie wołanie: 
— Panie Cuma! Panie Cuma! 
Ktoś wolał dozorcę. 

Lada chwila może tu wejść. 
Roś me namyślając sie. skoczył na 

framugę okna, zawiązał line i szybko 
przerzucił ia na druga strona. 

— Panie Cuma! Panie Cuma! 
Wołanie było iuż cichsze. Roś 

odetchnął, przełożył nogi za parapet 
okna. 

Ostrożnie namacał rynnę i.... 
Hop! 

Trzymając sie rytmy, zasunął kratę 
na swoje miejsce, choć wiedział, że edv 
go beda szukać, jedno dotkniecie reki 
wystarczy, żeby przekonać sie. iż wie 
zień uciekł przez okno. W każdym ra­
zie zyskiwał na.iwvżei dwie. trzy sekun 
dv. 

Na dole bvło cicho. 
Spacerujący tam i spowrotem war 

townik przysiadł sobie gdzieś n.i boku 

bo wcale rwie bvło K O widać. 
Roś powoli zaczął sie opuszczać na 

dół. 
iDosiegnawszy nogami ziemi. nociagna.1 
za drugi koniec sznura zwinął go w 
kłębek i właśnie schował pod mairynar 
ke. Jtdv znowu doszło go gwizdanie. Fe 
lek niecierpliwił sie.. 

Spokojnym, opanowanym krokiem 
zbieg przeszedł podwórze więzienne i 
doszedł dó starej br.inw od Nalewek. 
Teraz trzeba było tylko przesadzić bni 
me i... wolność. 

Nagle doszły eo iakic.ś głosv z dru­
giej strony bramv. 

~ Wie pani — mówił jakiś męski 
glos — to nie jest taki nudny zawód, jak 
wiele innych. Najlepszym tego dowo­
dem iest to. że dziennikarz clictnie mu 
wi o swoim zawodzie, poza godzinami 
pracy. Dobry dziennikarz — to tak. jak 
dobry Policjant: zawsze iest na służbie. 
Kiedyś naprzyklad. pamiętam, jak koń 
czyliśmy mimer. posłyszałem, że mój 
szef umawia sie * żona na kołacie do 
któregoś z nocnych lokali. Zaprosił i 
mnie.. Przychodzimy, zaledwie orzywi 
taliśmy sie z iego żona. on iuż zakręcił 
się i mówi: ..Bardzo państwo orzepra 
szam. ale musze pomówić z t vm iego 
mościem. który tam siedzi". Poszedł. 
My siedliśmy osobno, zamówiliśmy ko 
łacie, zjedliśmy, kelner przyniósł czar 
na kawe. siedzimy, a szef eada i gada. 
albo słucha. Dopiero, iak kclr.erzv za 
czeli zestawiać stoliki i gasić światła — 
przyszedł do nas. l^g^ żona mówi do 
mnie.: „Widzi pan? To iest los żony 

dziennikarza. Nawet w nocy nie można 
mieć męża. bo pierwszy lepszy oberwą 
nieć zabiera go. jak swego!" 

— No. a... pan? 
— Co: ia? 
— Pan iest taki sam? 
— Prawie... 
Po drugiei stronie bramy zapadło mil 

czenie. 
— Psiakrew! — zaklął w duchu Roś. 

— Też sobie wybrali mieisce do grucha 
n'a! Niechże ich cholera...." 

I znowu ona coś powiedziała i on k i 
odpowiedział, przyczem gjosy stalv sie 
iuż nieco cichsze. Widocznie ..gruchają 
ca" para zbliżała sie coraz bardziej do 
siebie.. A czas upływał.. 

Wreszcie Roś zagwizda' zcicha: '.u 
grubego Joska..." 

Z drugiei strony bramy odpowiedział 
mu Felek, który zrozumiał. w czem 
rzecz. Jakoż po niedługiej chwili jakiś 
pijany głos odezwał sie tuż przy grucha 
j3cei parze: 

— Bardzo pań.stwa prze., orzepra 
szam. a., ale mnie trochę międli.. 

Poczem rozległo sie straszliwe beka 
nie. 

„Gruchająca para" uciekła.... 
Ale jednocześnie na dachu więzienia 

rozległa sie syrena: zauważono uciec?* 
ke vieżnia.... 

Roś jednym zręcznym skweru zna 
lnzł sie na bramie, a w tvm momencie 
zagrzechotały strza'v w nowi nr/u. , la 
kaś kula błysnęła mu tuż ko'o ucha.. 

d. c. n. 
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